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GAZETA LWOWSKA
* ebodzi codziennie o godzinie 5 po południu

ftjleni ^ni poświąteeznyeh.
Poczta IR11? 6! P°jedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
dliea fv ~  Biura Redakeyi i Administraeyi 
H i u ^ ^ i e e k .e g 0 1. |0. — Ebspedycya miejseowa 
Oanrm | q enrdków St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 

1 «■ — Listy należy frankować
®skiamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi Ni-. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s e o w a :  II m i e j s c o w a -

rocznie . 32 K, I ćw ierćrocznie 8 K — h, i i rocznie . . 24 K, I ćwierćroczniB . . 6 E,
półrocznie 16 K, | miesięcznie 2 K 70 h, || półrocznie . 12 K, j miesięcznie . . 2 K

W Niemezeeh 3 K 20 h miesięeznie. We wszystkich innych państwach 3 E 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literack i'1, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 iipea do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje S K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 ha!.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade
słane po 60 hai.. za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Kausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varean«

°ZĘŚĆ URZĘDOWA.

Czył ^ 6S‘ * ^ r<̂ ‘ Apostolska Mość ra- 
W  a,*wy ^ zero postanowieniem z dnia 25 
joWj r. nadaę najmiłościwiej dyrekto- 

i , panstwowego <gimnazyuin św. Jacka w 
Wle- Stanisławowi B e d n a r s k i e m u ,  
radcy Rządu z uwolnieniem od taksy.

Srafó fezydent galic. dyrekcyi poczt i tele- 
ha ^  Zamian°wał adjunkta, Juliusza Koh-  

^0<3ztinistrzem w Iwoniczu.

C2ĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 6 marca.

nięcie obrad Delegacyj.
Cst:

plenarne posiedzenie D elegacyi 
austyackiej.

atistrvC , . '.obotniem posiedzemu Delegacyi 
8tr ° .w ,lej del. S t a n e k  twierdził, że au- 
Za » i e i r T ka, armia posiada stosunkowo 
ck°dzeni 0 ,cerów. Mówca żądał lepszego ob- 

a si§ z żołnierzami i wykazywał nie-

zupełność sieci komunikacyjnej, niebezpieczną 
w razie wojny.

Del. H a u s e r  imieniem chrześciańsko- 
socyalnej partyi oświadczył gotowość zawo- 
to wania kredytów wojskowych, ponieważ 
przeznaczone są dla obrony, a me dla celów 
zaczepnych. Mówca polemizował z del. Ellen- 
bogenem, odpierając zarzuty jego przeciw 
bar. Bienerthowi. Dzisiejszy Prezes gabinetu 
spokojny być może o votum  wyborców, do 
których odwołuje się del. Ellenbogen.

Del. S t r a n s k y  imieniem radykalno- 
niemieckiego stronnictwa oświadcza, że gło
sować ono będzie za przyznaniem kredytów 
wojskowych, gdyż leży to w interesie utrzy
mania sojuszu z Niemcami. Mówca prosi, by 
nie przenoszono żonatych oficerów do for
tów, do których nie mogą zabrać rodzin. Za
lecał także, by w interesie oficerskiego fun
duszu pensyjnego, nie przenoszono oficerów 
na pensyę z powodu byle błahej niedomogi.

Del. S o u k u p wyraził życzenie, by 
zniesiono ustawę o ceityfikatystach.

Del. br. G l a n z  oświadczył, że nie en- 
tuzyazmuje się dwuletnią służbą wojskową 
i żądał, by w przyszłej ustawie wojskowej 
przyznano jak najdalej idące uwzględnienia 
młodym kupcom bawiącym zagranicą.

Del. S t e i n e r  polemizował z argumen
tami del. Glanza.

Wywody P . M inistra  wojny.
P. M inister wojny zastrzegł się prze

ciw tąkikmy przedstawianiu rzeczy, ja k o b y  
koszta, któro wywoła nowa ustawa wojsko
wa, niemożliwe do zniesienia zagrażały kul
turalnemu i ekonomicznemu rozwojowi Pań
stwa. Wydatki Austro - Węgier wynoszą 4-4

miliardy, a czego nie więcej jak 12 prc. po
chłania armia.

Projekt nowej ustawy wojskowej przed
łożony będzie obu parlamentom, one więc 
będą mogły dokładnie rozpatrzyć kwestyę 
dwuletniej służby wojskowej. Mówca przypo
mina. co dawniej już oświadczył, a miano
wicie, że z obiema obronami krajowemi 
uczyniono niejako próbę dwuletniej służby 
wojskowej i że próba ta dała zupełnie zado
walające wyniki. Obawy więc co do skutków 
tej innowacyi są nieuzasadnione.

Co do żądania del. Scboellera, by absol
wentom VI. kl. szkoły średniej przyznawano 
prawo służby jednorocznej, to i nad niem 
będą mogły gruntownie zastanowić się komi- 
sye. Zarząd armii w pewnych warunkach 
będzie skłonny do ustępstw. Gdyby jednak 
przyszło do tego, iżby żądaniu del. Schoelle- 
ra dano posłuch, to chyba wówczas odpadnie 
już wszelka opozycya przeciwko zniesieniu 
tego egzaminu inteligencyjnego. Co do tego 
zaś, aby dopuszczono także świadectwa za
graniczne przy osądzaniu, czy kto ma prawo 
do służby jednorocznej, winny komisye poro
zumieć się z P. Ministrem oświaty. Komisye 
wyrazić będą mogły również swe zdanie w 
kwestyi, czy niepoprawni żołnierze mają być 
wyłączani, czy nie.

W dalszym ciągu poruszył ? . Minister 
sprawę usterek w nazwach miejscowości na 
kartach wojskowych, wyjaśnił, że jeśli znaj
dują się oficerowie nie władający dostate
cznie językiem niemieckim, to są to wyeho- 
'.•-snlio.wie wojskowych zakładów węgierskich, 
przydzieleni do pułków austryackich na wła
sną prośbę, dla nabrania wprawy w języku 
niemieckim; zapewnił, że Ministerstwo nic 
nie będzie mieć przeciwko temu, by stara

niem oficerów powstał centralny zakład uni
formowy, dzięki któremu możnaby unifor
my nabywać taniej, niż obecnie.

W sprawie pojedynków wyraził się P. 
Minister następująco: Gotów jestem prawie 
zaprzeczyć, jakoby w armii istniał przymus 
pojedynkowy, gdyż ostatecznie my wszyscy 
żywimy przeświadczenie, iż gdzie cześć oso
bista doznaje skutecznej obrony, pojedynek 
jest zbyteczny, a więc pojedynek zdarzać się 
może chyba wyjątkowo. Tego wszakże musi
my żądać, by obrażony oficer, szukał zadość
uczynienia i aby je  znalazł. Ale oddawna 
porzuciliśmy już zapatrywanie, by miało to 
być koniecznie krwawe zadośćuczynienie, by
le ono było. Oficer nie może obracać się w 
gronie towarzyszy z plamą pohańbienia. Roz
porządzeniami wszakże nic tu zrobić się nie 
da. W ostatnich latach udało mi się nieje
dno zdziałać w tym zakresie i sama Delega- 
cya to przyznała. Ale nie chcę posuwać się 
za daleko z rozporządzeniami, bo w takim 
razie skutek gotów być wręcz przeciwny te
mu, do którego one by zdążały.

W dalszym ciągu wykazał P. Minister, 
że wobec przepełnienia w stanie oficerskim, 
Akademie wojskowe i szkoły kadeckie zu
pełnie wystarczają dla zapełnienia ubytku w 
zastępach oficerskich, że więc Zasząd woj
skowy nie może aktywować więcej oficerów 
rezerwowych, jak po 40—60 na rok.

Przy sposobności kwoto? ego rozdziału 
dostaw dla marynarki wypłynęła kwestya 
stosunku służbowego M inistra wojny do ko
mendanta marynarki. P. Minister prosi, by 
w osądzaniu tego stosunku trzymano się ści
śle ustawy, ale nie uchodzi, by w sprawach 
marynarki pozostawiać odpowiedzialnego Mi
nistra zupełnie na boku, a dopiero, gdy się

t ę t n i k  Elizy Orzeszkowej.
z a u t o g r a f u  a u t o r k i

stwo strat, krzywd i procesów. Otóż posta
nowiwszy te akta i rachunki, długo zaniedby
wane, do porządku doprowadzić, przez lat 
parę pracował nad nimi dniami i niemal 
nocami, aż też nad stosami papierów w nocy, 
przy biurku, w gabinecie swoim, atakiem 
apoplektycznym śmiertelnie ugodzony został.

ogłosił

' ^ ^ O L I D  M E T E T .

SŁOWO W STĘPNE.

I.
(Ciąg dalszy),

1 i3°.^e rn^u^a- °jca świadczyła także o jego 
Ca/a in*a‘ Pamiętam, ze była w niej 

dr°bua ■ eratura francuska XVIII. w. 
dotv„kŁ’ Uratowaną jej cząstkę, posia- 

^ k o m p l e t n e  dzieła Voltaire’a, 
> PraWnv £ tomów Diderota. Z ksią- 
byłł^SifialA 1pa™§taru dz' eł° Beccaria 
Uli JMe 79 • w*oskim, którego marginesy 

0 ^ sane w^°skiemi także notatka-

°'eow j jak tae ż ° ? ć nie- “ 0g§ utraty tej pa'  *ch sporej skrzynki rękopisów
ri i-to. a’u ' ° r^ ^  dzieciństwie jeszcze wi- 

n '<:?tlościapV,ra ?g!n^ a mi Juz nie w owych 
którypk ’ , t?re pochłonęły wszystko,

n i J * ° wić n ' e cbc£’ a ê wProst 
faz d°Um i P0rządek, który panował w pu-
£e zamn*rJ- • .erzawi°nym majątku, za-
*ń6i»ieZes®a śrrl)0̂ S'C1U 1inoi eru- Przypuszczam.
Użvti  ̂ Uczynić *er> nie Pozwoliła ojer

|kJ;0'Hc*u 1T|ojem. Przypuszczam. 
%tlfU Uczynić 7erC i”10̂ 8, nie Pozwolił'a ojcu 
ezonAU’ a możp rA ,°P1S0W tjrch stosownego 
dyów 0 drukn • ni-e kyfy ono przezna- 

t bjły  dla w^nikn§ły tylko ze stu- 
sie ‘ iak kolwL  'a własnpg0 . użytku pisane. 
•ńiłoL*6? u m y s łn iJ  . ° ^ odzUy oddawania 
czyK atl’a. śród n - • I ^,ielkiego w onej za- 

^  w olmi-8̂  akze śmierć go zasko- 
Szlach?a S6-imikach'm°lSd ,nast§p’]̂ cej : 
to«veJ ?  gl'°dzieńska f  r° wybr,any Przez
chunf 8 grodzipń0i,^ Prezesa sądu powia-

Przywiać ®gS* znalazł akta > ra '
v  nieif0^ 6!' DOo-1-a^ tej instytucyi opieki

P°rHdku wtólkim6  ̂ PrZ6Z. p°Przednika kim, sprowadzającym mnó-

II.
Zupełnie nie pamiętam siebie nieumie- 

jącej czytać, ani też tego, kiedy, jak i od 
kogo nauczyłam się czytania w dwu języ
kach: po polsku i francusku, wiem tylko, że 
mając lat pięć, czytywałam wspólnie z sio
strą w ten sposób, że gdy ona ubierała lalkę 
lub szyła dla niej, ja  czytałam głośno i na 
odwrót. Miałyśmy podówczas bonę Niemkę, 
pannę Fechner, której nielubiliśmy serde
cznie — za co? niepamiętam — i nauczy
cielkę, pannę Kobylińską, za którąśmy prze
padały i która istotnie dobry wpływ na nas 
wywierać umiała, gdyż dziś jeszcze pamiętam 
te szare godziny, podczas których siedząc 
obok niej zasłuchiwałyśmy się w jej opowia
daniach, mających za przedmiot epizody hi- 
storyi polskiej, lub piękne i bohaterskie czyny 
różnych wielkich ludzi. W te szare godziny 
uczyła nas ona także na pamięć śpiewów 
historycznych Niemcewicza, któreśmy potem, 
jedna przed drugą, z zapałem powtarzały. 
Wogóle byłyśmy podówczas obie wielkiomi 
patryotkami, układałyśmy i odegrywałyśmy 
we dwie, albo ze współudziałem tej nauczy
cielki dramaty, których bohaterami byli za
wsze wielcy ludzie, przeważnie Polacy, nie
raz przy tern odegrywaniu klęsk, walk, śmier
ci bohaterów, aż zanosiłyśmy się od płaczu. 
Klimunia była chorowita i dlatego dogadzano 
jej we wszystkiem, miała też najwyżej lat 8 
do 9, gdy naparła się nauki rysunku, do któ
rego podobno objawiała niejaką zdolność, że 
zaś p. Kobylińska udzielać jej nie mogła, 
więc matka nasza, po dość długich poszuki
waniach, umówiła nauczyciela, który w zimie, 
gdyśmy w Grodnie mieszkały, przychodził 
codziennie na godzin kilka, a latem z nami 
do Milkow'Szczyzny wyjeżdżał i niby uczył 
Klimunię rysować. Że jednak nauka tak ma
łego dziecka, niewiele czasu zabierać musiała, 
więc głównem jego zajęciem było rysowanie 
i nawet wystrzyganie dla nas z papieru ró

żnych ludzi, miejsc i nawet scen history
cznych, z których my układałyśmy sobie zno
wu całe historye i dramaty.

Pamiętam n. p. cały taki wystrzyżony 
dwór Wiśniowieckiego, wojsko kozackie 
Chmielnickiego, armię Chodkiewicza pod Cho- 
cimem, sceny zaślubin Jana Zamoyskiego z 
synowicą Batorego i t. p.

Ten nauczyciel, o ile pamiętam,, był 
niemłodym, bardzo łagodnym i lubiącym dzieci 
człowiekiem Nazywał się Filipowicz, kim był 
i co się z nim stało, nie wiem. Był u nas 
około dwóch lat pewnie, Klimunia rysowała 
przy nim jakieś głowy i kwiaty, które mnie 
wcale nie interesowały. Godzinami całemi za 
to siadywałam przy nim razem z Klimunia, 
przypatrując się, jak rysował i wycinał kraj
obrazy i figurki, któreśmy mu same dykto
wały, i któremi, wyobrażam to dziś sobie, 
musiałyśmy go zamęczać. Z boną Niemką, 
mającą obowiązek ubierania nas, rozbierania 
i prowadzenia na przechadzki, musiałyśmy 
mówić po niemiecku, czegośmy obie nielubi- 
ły i unikały, z matką i nauczycielką kazano 
nam znowu mówić po francusku, co szło zna
cznie lepiej i łatwiej, nikt przecież nie zmu
szał nas do mówienia pomiędzy sobą inaczej 
jak po polsku, to też w nieskończonych swo
ich rozmowach w odegrywanych historyach, 
nie używałyśmy nigdy z Klimunia innego 
języka, a i p. Kobylińska, poza granicami 
lekcyj, mówiła z nami po francusku tylko 
w obecności naszej matki, tak, że w nie- 
miecczyźnie bardzo słabe, po francusku czy
tałyśmy i mówiłyśmy biegle, ale najłatwiej
szą i najprzyjemniejszą była nam mowa pol
ska. Wtedy też uczyłyśmy się gramatyki 
polskiej i francuskiej (Ghapsala i Noela), 
geografii, pierwszych zasad arytmetyki (szła 
bardzo słabo)— do Kliinuni przychodził nau
czyciel muzyki, i do nas obu jakiś gimna- 
zyalista, który uczył nas przeskakiwać przez 
obręcze i włazić na jakieś drabinki i słupki, 
byłyśmy bowiem obie wątłe i słabe, i jakiś 
wileński lekarz doradził matce naszej gimna
stykę, jako środek na rozwinięcie nam sił i 
wzrostu. Książkami, które w tej epoce wy
warły na mnie wpływ największy i najwię
cej utkwiły mi w pamięci, były: Hoffmano- 
wej „Jan Kochanowski w Czarnolesiu“, „Ży
cie sławnych ludzi w Polsce“, zdaje się, Na

ruszewicza, jakieś niewiadomego autora „Cow- 
tes d ma filleu, i co jest rzeczą dość dziwną: 
wzięta z biblioteki ojca historya Mirabeau. 
Książkę tę p. t. „Memoires des Contempo- 
ra ins“, mam dotychczas. Obie z Klimunią 
czytywałyśmy głośno z nadzwyczajnym zapa
łem, znajdujące się tam mowy parlamentar
ne, najpewniej treść ich w części tylko ro
zumiejąc. Ale zachwycać nas musiało samo 
brzmienie pięknych frazesów i nie pamiętam, 
jakim sposobem, ale dość dobrze obznąjomio- 
ne już byłyśmy z przyczynami i główną tre
ścią r.ewolucyi francuskiej. Wogóle czytałyśmy 
bardzo dużo, nikt nam tego nie bronił, i cza
su poza krótkiemi godzinami lekcyj, miały
śmy wiele. Przeczytałyśmy też podówczas 
„Monte Christo“ Dumasa, ale nie pamiętam, 
aby ta powieść, którąśmy sobie same wyjęły 
z szafki, w gabinecie matki stojącej, uczyni
ła  na nas silne wrażenie. W tej porze Kli
munia przez parę miesięcy chorowała obło
żnie. Matka sprowadziła do niej profesora 
A bichta1) z Wilna, który też w Milkowszczy- 
źnie kilka dni przebył, i od niego to po raz 
pierwszy słyszałem o Uniwersytecie wileń
skim. jego zamknięciu i całej historyi pod
ówczas jeszcze dość świeżej i zajmującej u- 
mysły. Profesor Abicht był wtedy czerstwym 
jeszcze, ale smutnym, prawie ponurym star
cem. Matka i wszyscy otaczający okazywali 
mu wielkie uszanowanie, jako jednemu z 
mistrzów opłakiwanej jeszcze szkoły, co na 
mnie sprawiało duże wrażenie, tak, że raz, 
gdy siedział przy łóżku Klimuni, podeszłam 
i ni z tego, ni z owego w rękę go pocało
wałam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

x) Adolf Abicht, syn Jana Henryka, pro
fesora filozofii w ErlangeD, urodził się w tem- 
że mieście w roku 1798. W r. 1803 przybył 
z ojcem do Wilna, gdzie ukończył gimnazyum 
i studya lekarskie. W r. 1826 został adjimktem 
przy klinice lekarskiej prof. Franka, a w dwa 
lata później profesorem wydziału medycznego 
w Uniwersytecie wileńskim. Na tern stanowi
sku pozostał aż do zwinięcia Akademii medy- 
czno-chirurgieznej wileńskiej w 1841 r. Cieszył 
się wielkiem uznaniem, jako uczony i wymowny 
profesor. Zmarł w Wilnie 1860 r.
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co złego zdarzy, czynie zeń kozła ęfiarnego. 
(Wesołość). W czasach, gdy powstał Eząd 
wspólny, flota była tak niewielka, że od bie
dy mógł ostatecznie zastępować ją  Minister 
wojny. Obecnie jednak flota rozrosła się już 
do tego stopnia, że wymaga fachowego kie
rownictwa, miała też szereg znakomitych 
kierowników, a także dzisiejszy komendant 
marynarki, wiedzą, doświadczeniem i podziwu 
godną energią zdobył sobie powszechne 
uznanie.

Z kolei poruszył P. M inister sprawę 
przekroczeń wykazanych w zamknięciu ra- 
chunkowem pro  1908. Te przekroczenia wy
nosiły 24-4 mil. Gorzej jest w r. 1909, w któ
rym przekroczenia wynoszą 92 mil. (nie 180, 
jak stwierdził del. Seliger). P. Minister uza
sadnia je oddziaływaniem nowej taryfy cło- 
wej i wpływem żniw lat 1907 i 1908 na 
ceny produktów rolniczych, wreszcie podnie
sieniem przeciętnej ceny remont, czego doma
gała się nawet Delegacya.

Mówca wyraził przytein nadzieję, że 
zamknięcia pro 1911 przynoszą znaczne po
lepszenie, a pro 1912 zupełną sanacyę bu
dżetu wojskowego. (Oklaski).

Kończąc wyraził P. Minister przekona
nie, iż wedle najlepszego rozumienia i sumie
nia spełnił wszystko, co do niego należało. 
Celem, do którego dąży, jest wzmocnienie 
armii i utrzymanie, jako też utwierdzenie w 
niej tego ducha, któremu zawdzięcza swą 
sławę. (Oklaski i brawa).

Końcowe prsemówienie referenta.
Sprawozdawca del. dr. K o z ł o w s k i  

mówił: Pragnę w kawaleryjskim galopie dać 
pogląd na główne kierunki rozpraw. Wiel
kim jest tryumfem P. M inistra wojny uzna
nie jego zasług nawet przez tych niewielu 
mówców, którzy głosują przeciw budżetowi, 
jak n. p. przez del. Ellenbogena w sprawie 
znęcania się nad żołnierzami, przez del. Klo- 
facza i Bulina w sprawie sprawiedliwego 
stanowiska wobec wszystkich narodowości. 
P. Minister wojny kieruje się zasadą, iż po
tęga Austryi i jej armii polega na sile lu
dów, że przeto wszystkie ludy powinny czuć 
się w armii, jak w domu. Każdemu żołnie
rzowi wolno brać udział w kulturalnym roz
woju swego narodu. Od politycznych walk 
powinien stać zdała, gdyż te walki sprze
czne są z obowiązkami jego zawodu. Niewąt
pliwie na polu spraw narodowościowych i 
stosunku do ludności cywilnej spotykać mo
żna niektóre ubolewania godne pozostałości 
i złe nawycz,k; z czasów dawnych; sprawo
zdawca nie. myśli n. p. przeczyć zażaleniom

delegatów czeskich jakoby nieuzasadnionym, 
wyraża jednak nadzieję, że sposób myślenia 
Szefa zarządu wojskowego udzieli się stopnio
wo jego podwładnym.

Sprawozdawca skreślił następnie swe 
stanowisko wobec projektów i życzeń poszcze
gólnych delegatów, którzy zabierali głos w 
dyskusyi. Zauważył przy tej sposobności, że 
austryacki Zarząd wojskowy ma obowiązek 
p o p i e r a ć  r o l n i c t w o  przynajmniej w tym 
stopniu, jak to czyni armia niemiecka. 
W k w e s t y  i p o j e d y n k ó w  nastąpiła nie- 
zaprzeczenie poprawa, bo liczba ich się zmniej
szyła. Darowywaniu kar nie sprzeciwia się 
referent, ale zarzuca, iż dotąd w przepisach 
o radach honorowych nie jest zupełnie znie
siony pośredni przymus pojedynkowy. Wyra
ża też nadzieję, że Zarząd wojskowy nie bę
dzie z przedłożeniem w o j s k o w e j  p r o c e d u 
r y  k a r n e j  czekał na wspomniany przez del. 
Staneka 5 0 -letn i jubileusz pierwszej rezolu- 
cyi wr tej sprawie. W pracach przygotowaw
czych niewątpliwy jest wielki postęp; przed
łożenie powinno być jeszcze w tym roku 
wniesione. Mówca uznaje znaczenie j ę z y k a  
s ł u ż b o w e g o  w ramach konieczności, ale 
na podstawie swych informacyj stwierdza, że 
znajomość języka pułkowego w niektórych 
załogach jest niedostateczna, zkąd wynika 
niezrozumienie rozkazów i niesłuszne kary. 
Nie można też zgodzić się na projekt del. 
Soukupa zniesienia u s t a w y  o c e r t y f i k a 
t y  s t a c h ,  zwłaszcza teraz, przed zaprowa
dzeniem dwuletniej służby, kiedy to sprawa 
podoficerów wysunie się na plan pierwszy. 
Według oświadczeń P. Ministra handlu, zda

je  się być zupełnie konstytucyjnem postępo
wanie jego co do pokrycia p r z e k r o c z e ń  
b u d ż e t o w y c h ,  przez kredyty dodatkowe. 
Lecz mimo swej największej syinpatyi i zau
fania do austryackiego Rządu nie może mów
ca pojąć, dlaczego Rząd zamiast konstytucyj
nej drogi kredytu dodatkowego, wybrał sprze
czny z konstytucyą sposób zgóry przewidzia
nego przekroczenia budżetowego. Mówca 
przypomina P. Ministrowi wojny przyrzecze
nie niedopuszczenia także w r. 1911, w myśl 
rezolucyj, do zgóry ułożonych przekroczeń 
budżetu. Na wypadek vis major należy uby
tek pokryć w sposób zgodny z konstytucyą, 
mianowicie zapomocą kiedytu dodatkowego. 
Byłoby zaś sprzeczne z konstytucyą pozwalać 
na przekroczenia, zanim budżetu jeszcze nie 
uchwalono, a więc podwyższenie jego jeszcze 
możliwe. W sprawie podwyżki c e n  z b o ż a  
zauważa mówca, że nie tyle cła, ile złe zbio
ry są tego powodem.

Wytworna i piękna pod względem języ

kowym i subtelna była mowa del. Ellenbo
gena — ciągnął sprawozdawca dalej — zau
ważyć wszakże w’ypada, że z pewnością wszy
scy pragnęliby zaprowadzenia systemu mili
cyjnego, gdyby na to pozwalało położenie 
geograficzne Austryi. Atoli żaden z sąsiadów 
naszych nie zaprowadził go u siebie i byłoby 
rzeczą bardzo niebezpieczną, gdybyśmy zro
bili z tem początek. SzwTajcarya jest pań
stwem neutralnem, a i ona przedłużyła okres 
wykształcenia żołnierzy, prócz tego zaś Szwaj
carzy tak, jak Boerzy, mają wrodzone zdol
ności militarnie, podobnie jak Tyrolczycy ró
wnież są dobrymi strzelcami, a Polacy i Ru- 
sini dobrymi jeźdźcami. Zwycięstwa Boerów 
niewątpliwie przypisać należy ich bohater
stwu, ale obok tego także trwałemu zanie
dbaniu armii angielskiej, której oficerowie 
nieraz pojmowali swój zawód jako sport.

Mówca zaznacza, że w Austryi jedna 
ósma część ogólnych wydatków państwowych 
przypada na wojsko, w Ameryce zaś jedna 
trzecia, a w Szwajcaryi jedna czwarta. An
glia i Stany Zjednoczone, w których siła 
zbrojna przedtem oparta była na systemie 
milicyjnym, przeszły obecnie do systemu ar- 
mij regularnych.

Wobec dalszych wywodów' del. Ellen
bogena mówca zauważa, że odróżnić należy 
wojnę zaczepną od taktyki zaczepnej. Takty
kę zaczepną w przeważnej części wojen za
lecić wypada. Wojny, w których występuje 
inilicya, zawsze długo trwają i mają cechę 
wielkiego okrucieństwa, co z pewnością nie 
jest po myśli p. Ellenbogena. Scharnhorst 
popierał milicyę, ponieważ wówczas, w epo
ce przejścia od systemu wojsk zaciężnych do 
ogólnego obowiązku wojskowego nie mógł 
tworzyć arrnij regularnych, w zasadzie zaś 
był on zwolennikiom wzmocnienia linij i ar- 
mij regularnych, co prawda, przy uwzglę
dnieniu zaleconego przez Fichtego wychowa
nia młodzieży i poparciu organizacyj rucho
mych, Wskutek nadwyczajnego udoskonalenia 
środków komunikacyjnych w naszych czasach 
możliwie jest prędkie gromadzenie wielkich 
mas wojskowych, co znowu ro‘dzi potrzebę 
szybkiej decyzyi, a to można osiągnąć tylko 
przez gimnastykę umysłową i pogłębienie wy
kształcenia.

Z większą słusznością, niż del. Ellen- 
bogen, mógłby się komendant marynarki po
wołać na Epaminondasa, który wszak był 
twórcą floty tebańskiej.

Co do marszów od parady, to są one 
podobno specyalnością wojska niemieckiego, 
ale nie austryackiego. Poprawne marsze zaś

£>• i0 /6 sa w ce' u zwiększenia sprężyste'
r,,chów i giętkości stawów.

Del. E l l e n b o g e n :  Ale wvsokiek®‘8 
rady Stl^  doma» aJa si£ marszów di a ps-

, K o z ł o w s k i :  Nie poruszam się 
, y wysokich kotach! Proszę pana del®' 

f  n 10016 poinformował o życz®' 
mach tych kół!
I • p ilicy  a — mówił sprawozdawca ds- 

■ i w° wczas może ze skutkiem wy- 
rjiePrzyjaciel jest już w kraju. 

. y  jednak nadaje ona wojnie ludowej 
P no oki ucieństwa. Gdy zaś wojna może 
3  Prowadzona poza granicami kraju, me' 
f °  „ ■ ? UZYÓ rdewydyscyplinowanej milW>
qtnJ ^ a»  wfljsk dyscyplinowanych, które 
: , J  J 0 kadry dla rezerwy u z u p e łn ia ją c e j

owego ruszenia pospolitego.
W  r twierdzenia del. Ldrzala. źe i wp 
rsztaicem e armii od 50 lat nie czyni wcale 
P p P 0W: przytoczył sprawozdawca między 

re£ u!amin ćwiczeń, oraz.Mzieło szefa 
E r  £0rmralnego Conrada o wykształceniu 
iż E  * P,ecllor  Dzieła te dają r ę k o j m i ę , 
nkioi szDnłcenie żołnierzy w armii austryi 

>c^ u wyrobienie w nich sam°'
wódov°Sp na wypadek utraty
k s z t a E  E  któve Pod wzg1# ™kształcenia żołnierzy pokazują się tu i ówdzie,
ter-7 nJ- 1,)JzTPisać przedewszystkiem niedosta
tecznej liczbie służących dłużej podofceroff’ 

J za,nieszaniu. które wywołuje mały "tan
stan

liczby
o S e X ^ ° n?1?aJ3ii Piech'oty- W  sprawie
del E  ° ° r6j WÓwił deL Stanek’ nei. Kozłowski, ze cyfry tei nie należy obh'
czac według a b s o iu ti l^  i g b y  wojska, I *
m nożeni1CZ] ta% cznych jedności. P° P° 
zmieni J’ °mPanii i kontyngentu rekrut 
dziale ^  SLinek proporcyonalny w ty

za jego dzi^b
ność należy się szczególne poGzigkow gię

P. Ministrowi wojny

uznanie. Z nazwiskiem P. M inistra ^ : sk0' 
szereg w ielkich zdobyczy na P°l.u , g,jy i 
wem, wlewających wr arm ię świeże 
nowe życie, umożliwiających jej dotr J 
kroku pierwszym armiom świata. -oZfoW' 

Uczuwam potrzebę — rzekł dr. ^gr- 
ski — wypowiedzenia tych słów t® 0fj- 
dziej, iż wiem, że odczuwają je  wszy jy- 
cerowie i cała arm ia i słowa te z^aJ ]udnO' 
siączne echo wśród wszystkich warstw 
ści. Szczególne zaufanie, które mamy 
koinitych zdolności P. M inistra w0Wjji’jsU-0' 
pełnia nas przeświadczeniem, P; fr11dnO'pełnia nas przeświadczeniem 
wi powiedzie się pokonać wi „ 
ści w przeprowadzeniu reformy W°JS
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GÓRKA LICHWIARZA.
(Em il Bichebourg: Le million du pfae 

Baclot).

xm .
(Ciąg dalszy).

— Bo muszę panu powiedzieć — mó
wiła dalej młoda dziewczyna — że bardzo 
mi chodzi o to, aby nic nie zginęło z pu
ścizny mego ojca, ani najdrobniejsza suma 
pieniędzy, ani najmniejszy przedmiot.

— A przecież — odrzekł pan Rousse- 
let z pewną sztywnością — będzie pani mu
siała zapłacić koszta pogrzebu ojca, wypłacić 
służbę, a wreszcie zlikwidować sukcesyę.

— O ch! to całkiem naturalne, to jest 
^konieczne. Do tego trzeba dodać honoraryum 
pana, o którem pan nie wspomina.... Lecz 
pan hędzie moim pełnomocnikiem i zrobi 
wszystko jak najlepiej, jak będzie najstoso
wniej, — a ja z góry zgadzam się na 
wszystko. Widzi pan, panie Rousselet. że w 
panu położyłam całe moje zaufanie, całą na
dzieję.

— Ależ pani mnie nie zna wcale!
— Owszem, znam pana: wiem, dlacze

go pan odmówił memu ojcu prowadzenia in
teresów, a przytem — dodała Marta ze wzru
szeniem — czyż mi pan nie powiedział przed 
chwilą, że jesteś moim przyjacielem?

— Szczególna dziewczyna — pomyślał 
notaryusz — stanowczo nie mogę jej zrozu
mieć.

Marta tymczasem mówiła dalej:
— Może pan nie wie, panie Rousselet, 

że zamieszkałam u mojej mamki , u której 
zostanę tak długo, dopóki moja obecność bę
dzie potrzebna w Aubecourt. Nie mieszkając 
w zamku, nie potrzebuję wcale służby ojca; 
zechce pan ich odprawić i jeżeli pan uzna 
za stosowne, trzeba dać każdemu jakąś gra- 
tyfikaeyę. Jak mi mówiono, na łąkach powin
no się znajdować około stu wołów; zechce 
pan je kazać sprzedać; będzie pan potrzebo
wał pieniędzy, dużo pieniędzy. Ale wszystko

należy robić w czasie odpowiednim, niepra
wdaż, panie ?

Notaryusz potwierdził ruchem głowy.
— Przypuszczam, panie Rousselet, że 

sporządzi pan inwentarz ? — spytała młoda 
dziewczyna.

— Bezwątpienia, bo bez inwentarza nie 
mogłaoy pani wejść w posiadanie dziedzi
ctwa.

— Wszystko to dużo będzie kosztować?
— No, tak — odrzekł notaryusz, wpa

trując się badawczo w Martę — zresztą, ko
szta te są ustalone ustawą.

— Chwała Bogu! — szepnęła młoda 
dziewczyna.

I głośno dodała:
— Jedną z pierwszych rzeczy do zro

bienia, panie Rousselet, będzie wystawienie 
na sprzedaż zamku i posiadłości Aubecourt.

— Dlaczegóż to, pani ?
— Dlatego, że nam potrzeba przede

wszystkiem pieniędzy, dużo pieniędzy; wszyst
ko należy spieniężyć, skapitalizować.

Och! och! — pomyślał notaryusz — 
czyż by ona odziedziczyła skąpstwo po swoim 
ojcu?

Pan Rousselet z początku ujęty wdzię
kiem młodej dziewczyny, ochłódł teraz 
znacznie.

— Czuję się w obowiązku powiedzieć 
pani — rzekł po chwili — że sprzedaż zam
ku nie przyjdzie z łatwością, rozpada się on 
w ruinę ze wszystkich stron i potrzebuje ko
niecznych i natychmiastowych naprawek.

— Trzeba sprzedać za byle jaką cenę— 
odrzekła Marta — ale niech mnie pan nie 
namawia na żadne wydatki.

— Ależ pani nie znajdzie nabywcy na 
zamek, który jest ruiną!

— Niech więc się rozleci, rozsypie! — 
zawołała Marta z pewnom uniesieniem.

Potem spokojniej dodała:
— Sprzedamy całą posiadłość i lasy, 

które do niej należą.
— Jożeli dobrze rozumiem, pani chcia

łaby sprzedać zaraz.
— Tak, tak....
— I  o ile możności za gotówTkę?
— Tak. panie, tegobym właśnie chciała.
— Rzecz nadzwyczaj trudna. Żeby się 

stać nabywcą posiadłości wraz z lasami, 
trzeba mieć względnie dość znaczny majątek 
i nie ukrywam przed panią, że sam nie wiem, 
czy taki nabywca się znajdzie. Można mają

tek wystawić na sprzedaż, ale kto wie, czy 
nie trzeba będzie czekać kilka lat na kupca.

— Nie możemy czekać, panie Rousselet.
— Tak, ponieważ pani chce natych

miast zrealizować kapitały; tylko że niema 
środka na niepodobieństwo.

— A jednak, trzeba nam koniecznie 
pieniędzy.

— Ma je  pani, ponieważ zapewniam, 
że pani znajdzie conajmniej czterykroć sto 
tysięcy w kasie pana Raclot.

— To nie dosyć, panie Rousselet, trze
ba koniecznie sprzedaż posiadłość. Nie znaj
dziemy nabywcy, mówi pan? a więc będzie 
pan sprzedawał częściami, parcelami.

— Niech i tak będzie. W tych warun
kach interes może się udać. A teraz, po
mówmy o innych posiadłościach; czy ma pa
ni zamiar także je sprzedać?

— Sprzedamy folwark des Treilles, 
składający się większą częścią z winnic.

— A leC ourant? A Bosąuets? A past
wiska des Nones i la Hourie?

— Te nie są na sprzedaż, panie Rous
selet.

— A więc pani zachowuje dla siebie 
oba folwarki i pastwiska?

Młoda dziewczyna spojrzała na nota- 
ryusza i słodki uśmiech przebiegł po jej 
ustach.

— W takim razie — dodał pan Rous
selet — będzie pani potrzebowała rządcy.

Młoda dziewczyna znowu się uśmie
chnęła.

— Dwie zagrody i dwa folwarki nie 
sprawią mi kłopotu — odrzekła. — Panie 
Rousselet — mówiła dalej — dwa pastwi
ska zostały utworzone z pewnej liczby par
cel, nabytych kolejno przez mego ojca; akta, 
które pan posiada, wyjaśnią panu kto byli 
dawni właściciele: jest ich dwóch, piętnastu, 
dwudziestu może. Co do folwarków, le Cou- 
rant należał, gdy ojciec go nabył, do pani 
Lambert i jej dzieci, a folwark Bosąuets był 
własnością nieletnich dzieci Oharbonneta.

— Tak, pani.
— A więc, — eiągnęła Marta podno

sząc głos — pan, jako mój pełnomocnik, 
mający prawo działania w mojem imieniu, 
odda pan folwark le Oourant pani Lambert 
i jej dzieciom, dzieciom Oharbonneta folwark 
des Bosąuets, a parcele łąk tym wszystkim, 
którzy wywłaszczeni zostali.

— Co pani mówi!— zawołałn otaryusz.
— Mówię — odrzekła młoda dziewczy

na także powstając z miejsca 
godzina sprawiedliwości; mówię, - - -  ^  
ki czas zwrócić tym nieszczęśliwy10 
im zabrane zostało. glos®10

— Ach! — zawołał notaryu®21. ^  ng- 
zdławionym ze wzruszenia — rozum 
reszcie wszystko rozumiem ! chc0SZ

— I cóż, panie R o u s s e l e t ,  eZf
pan zawsze mi pomagać ? „irlj p®i'

— Ozy chcę! — odrzekł z °cZ. _ ocb-• 
nenii łez, — czy chcę!.... Och! pa° 
szlachetne dziecko!.... . .j, ^alej .

movv.
wzru®zi,0111®Otarł oczy ukradkiem

— Przebacz rai pani moje 
i pozwól się podziwiać! „ła cz®r'

-  O ch! pan ie -  odrzekła MaDa
- ri;wieniejąc — zawstydza mnie PaD" " epacZj^’

— Proszę mi jeszcze raz prz 
ale to, co pani chce zrobić, jest ta*
słe, tak piękne!.,.. , pani®

— Spełniam tylko obowiązerV  
Rousselet.... Wiem wszystko; wie10’ '^jugiW^
tnerai, szkaradnemi spekulacyarn_i,P Apragn?> 
się mój ojciec, aby się wzbogacić i f i  tvCli,

w y n a g r o « z. . . .  ty
o ile to będzie możliwe, wynagi°û ‘ze({ fzj 
których w niedostatek pogrążyli 0 jlD od®' 
ofiar, zwrócić sierotom chleb od ^ y s l '  
rwany, jednem słowem, w y n a g r o d z i  gObi0> 
ko złe, które ojciec uczynił! Nie W. > pjyś 
aby tak, j a k  jego całe życie, 
była przeklinana! Co do mnie, Pll.» z 
tylko jednej rzeczy: żyć w spo*°J 
sarną. ZasZcZP ’

— Czyni mi pani ogroi°°y. Vi, w t®10 
chcąc mnie przypuścić do w sp ó -

zaS
' M zial° w -

Cał®i° z»u'szlachetnetn dziele.
— Wiedziałam, że mogę 

faniern udać się do pana. , f.raó, ^
— Dziękuję pani. Będ§ się s 

moje usiłowania i zapobiegliwy0 pjor? 
działy ufności pani. B e z z w ł o c z n i e  . p° 
do roboty; przygotuję rachunki i
trzebne. zwł°c::.znie— Tak, panie Rousselet, ° l6Z 
proszę tylko jeszcze o jedną rzecz--" 
pana będzie zapewne trw ała
nie mów pan o tem nikomu; ® 
ż-eby to, co mamy robić, było taj 
ostatniej chwili. na oblB

— Tajemnica będzie doehowan . 
euję pani.

— Dziękuję.
(Ciąg dalszy nastąpi)-
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^ ^ n iu  naszych interesów, 
my ,7 ter esic armii i Państwa pragnie- 

M inister wojny nietylko dupro- 
Wz l!r? °  końca dzieło reformy wojskowej. 
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z także dług,
“C1ne dowództwo nad opartą na nowych

igie lata dzierżył
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Pr,eii}ęe.in budżetu wojskowego.

(lin ^ as^pnie przyjęto wszystkie tytuły ô '- 
lL.°ł««u wojskowego. Przyjęto także wnio- 
jet Przedłożone przez komisye. Palej przy- 
jjj rezolucye del. G e s s m a n n  a (o polepszę- 
DvvP0i'OZenia mat owalnego pisarzy cywil- 
toht -d?l- E l l e n b o g e n a  (o wy dałam ach 
nJ , ków z Prus). Odrzucono natomiast po- 
L wk§ del. P u l i  n a  o poddaniu przekroczeń 
r j ^ y e h ,  nie czysto wojskowych, pod ju- 

^keyę sądów cywilnych.
% o toiedś hr.

Na
Aehreidhala na intenpelacye.

cyi a(y,a s°botniej.szem posiedzeniu Delega- 
d̂ iał r lyackiąj hr. A e h r e n t h a l  odpowie- 
%Wanja 'nkerl)eiaeye del. Białego co do ti
ków M urzędach konsularnych urzeclni- 
Hister ? ł^ y c h  językiem polskim. P. Mi- 
graniCj,"az'naozył, że Ministerstwo spraw za- 
y do t 'u  0(  ̂ szerec11 Kit pamięta o tern, 

tych f,0f° trzedów konsularnych, w7 któ- 
J,°iskL 'rZebnp- iest 1 epsza znajomość języka 
dów w zn. przedewszystkiem do urze- 

• °asularny<-h “   *w Niemczech i południo- 
przydzielono personal odpo

rny pod względem jezy-U"10 »kwalilikowf
kiiifl®- , Z tego powodu także przy wyborze
Jak kan i zai‘ówno do służby konceptowej, 
aW 7. , e ary.inyc-h bierze się wzgląd n a  to,
C  - > sze ' '  ' Ł ' -
h
k

był do rozporządzenia, należyty 
odpowiednich. Kierownictwo u- 

0Usula°pS’̂ arne8'0 Vv' Kurytybie w miejsce 
°l;ika, który niedawno zachorował,

tym
lZ°n°, wicatonsulowi, który włada do- 

sa n Językiem polskim, a w7 konsulaciee
P°wier 

eczni
 ̂ Sfl -v  ---- j-- -  ------ 7
jaj” ^dt-o trzoi urzędnicy, z k tórych  dwu 

■'t Językiem polskim u stn ie  i p isemnie.

Zakończenie obrad.
* i t z ™ o z < l  awca del. hr.  C J a m - M a r t i 
n i zdał, . -pruwg z ewtraordinańm i wojsko- 
' i '*» h,.°l-e t'° kilku uwagach del. De l u -  
z .ahin flZyJ?to. Przyjęto również po sprawo- 

dr. 1) o b e r n i g a wniosek o

>a«a

110 bu(jynku deiegacyjnego i zarządzo 
przerwę.

tteh*ał kl’ZeŁ'wie nastąpiło trzecie czytanie
Po 
ł, 
fi.

ń. 
iei

wierność i patryotyczną ofiar 
jęko-A-,? .zaa imieniem wspólnego Bządu

^ ‘h hr ?CZGin P- M in is te r  sp raw  zagranicz- 
C2ył, że ’ e k i1 e n t  h a 1 zabra ł  głos i oświad- 

P0wzigte uchw ały  przedłoży do Najw. 
n 6leSacyi lIoVi,'-a z Nn>v.\ polecenia składa 

a ,Za ok t)0'iz'?k°w an ie  i uznanie  Najj. I V

życzli wô ść, uprzejmośćV a ? e°*anio za

d iVTanie-
drr' ^ &ern, e R o s s m a n  podziękował Prez.

' KiHe lęPzio
Kle‘-owAśkie

"_crowi, jakoteż Wiceprezydentom
mu i Petelenzowi za bezstron-

nictwo obrad.
^a t j W u  zabrał głos Prez. B a e r n r e i- 
" ał ijjij^tuższem przemówdeniu podzięko-

J aitie \v 5 J a k o te ż  Rządu aus tryackiego za 
jj P odz ia łan ie  z Delegacyą, a zakoń-

legaeyi Członkom Rządu

łlade7*i°k}'zykiem na cześć Najj. Pana o-
a. ’ z tegoroczną sesyę Uelegacyi za-

ZtCfflJ-y ;
 ̂ Be) u‘Cle D degacyi węgierskiej.

mftkacyi !gacy? węgierską po dokonaniu ra- 
Z®!Powa lUntiuni zamknął prezydent Zicby 

ie w której wyraził nadzieję, że 
Stanna7  na wzmocnienie moca)'Stwo- 

k0-e,łlysłu w' ska Monarchii wyjdą na korzyść 
łoi!1 P°Wz a ,nowe °kręly będą stróżami po- 

” lie i\, ecimcgo. Rękojmia tego jest zami- 
WśróSUap P y  do pokoju, 
zaipw ,°k''zyków FAjen! na cześi 

o posiedzenie i sesyę.

tve,
Prz

ło\v

k r o n i k a .

Jaców, fi marca.
r ;  K ałeadarz. 

l ’0ni0ar " k P7 miu'oa) :
\ys , a®a- — Bogowita. — SS. Mucz. 
słoń słońca o godzinie 5'56 rano, za- 

Ca o godzinie 5'12 po południu.

h i a i  i ra 'v« pub licznośc i. P. Minister 
r':askie'mu °^wiaty nadał prywatnemu liceum

we 
od

p . ; ? "  Ko»e,i 
-  Oawo i a c j i  Sióstr Nazaretanek 

publiczności“‘nap' u puniiczuości oraz prawo od- 
a ąop aininów dojrzałości wydawania świa- 

J r'fdło««. uznanych przez Państwo, na 
j. na lata szkolne 1910 11 i 1912; 18.

m ZUanyehVacya (lla  ^  v' S o łty sa . Z powo- 
Pogłosek o zamierzonem uszczu- 

resu działania dyr. Towarzystwa mu- J

n Gazeta TjWowi>ka“ z dnia 7

zyeznego M. S o ł t y s a ,  urządzili mu wczoraj 
na próbie koncertowej członkowie oddziała to 
warzystwa muzycznego dla muzyki instrumen
talnej, wraz z członkami orkiestry teatralnej 
serdeczna owacyę. Przewodniczący oddziału 
starosta " Wenc wyraził w imieniu całej orkie
stry zupełne zaufanie i uznanie dla jego do- 
tychezasawej działalności i wręczył mu adies 
następującej treści:

„Czcigodny Panie Dyrektorze !
Projekt zmian w kierownictwie Towarzy

stwa muzycznego, acz dotąd nieoficjalnie tylko 
droga notatek dziennikarskich do wiadomości 
ogółu podany, powoduje, iż my najbliżsi Twoi 
współpracownicy, członkowie czynni oddziału in
strumentalnego Towarzystwa muzycznego, człon
kowie orkiestry teatrainej, współdziałający w 
koncertach Towarzystwa muzycznego, jakoteż 
profesorowie konserwatoryum, należący do orkie
stry, — w y r a ż a m y  Ci zupełne uznanie d lalw ej 
skutecznej a umiejętnej pracy nieraz wśród tru
dnych, a często świadomie utrudnianych wa
runków.

Przez długi szereg lat studyów i wystę
pów pod Twoją batutą poznaliśmy Czcigodny 
Panie Dyrektorze Twe wysokie zalety, dzięki 
czemu żywimy dziś najgłębsze przekonanie, iż 
zmiana osoby dyrygenta Towarzystwa muzy
cznego nie może wyjść na korzyść tej instytu
cji. Zmiany tej nie życzymy sobie zatem, ani 
ze względu na serdeczny stosunek, łączący nas 
z Tobą,, ani ze względu na przyszłość Towa
rzystwa. .

IV końcu przyjm, Czcigodny Parne Dy
rektorze, zapewnienie, iż, w7spierać Cię będzie
my jak najusilniej we wszelkiej Twej pracy 
artystycznej.

We Lwowie, dnia o marca 1911.
Podpisy członków orkiestry teatiamej, 

współdziałających w koncertach Tow. rnuzy- 
eznego.

Podpisy członków czynnych oddziału dla 
muzyki instrumentalnej Towarzystwa muzy
cznego.

Równocześnie uchwalił oddział członków 
czynnych dla muzyki instrumentalnej, wysto
sować następujące pismo do Wydziału Gal. To
warzystwa Muzycznego:

„Szanowny Wydziale!
WT ostatnich dniach pojawiły się w dzien

nikach niesprostowane dotąd ofieyalnie pizez 
Wydział Towarzystwa muzycznego pogłoski o 
jakiejś zamierzonej zmianie na stanowisku dy
rektora artystycznego naszego Towarzystwa.

Pogłoski te zaniepokoiły szczególnie nas 
t. j. członków oddziału instrumentalnego jako 
najbardziej w tej sprawie interesowanych, bo 
pozostających w najczęstszym i najściślejszym 
kontakcie z dyrektorem jako dyrygentem kon
certów.

Mamy przeto zaszczyt niniejszein bza- 
uowii/1 ;u 'Wydziałowi w myśl uchwały  ̂ zgro
madzenia członków oddziału dla muzyki instiu- 
mentalnej z dnia 5 b. m. zakomunikować, iż 
jesteśmy z całem uznaniem dla dotychczasowej 
wytrawnej działalności dyrektora Sołtysa i, że 
żadnego powodu do zmiany na stanowisku dy- 
rygentajnie widzimy, ani też zmiany tej wcale sobie 
nie życzymy. — Równocześnie pozwalamy sobie 
Szanownemu \\ y działo w i w interesie wspólnego 
dobra Towarzystwa zwóęić uwagę, że współ
działający w koncertach członkowie orkiestry 
teatralnej i profesorowie konserwatoryum po
dzielają w zupełności nasze zdanie, jak wska
zuje załączony odpis pisma wystosowanego do 
dyrektora Sołtysa17.

We Lwowie 5 marca 1911.
Zarząd oddziału członków dla m uzyki 

instrumentalnej.
— W sprawie zasłabnięcia dr. Szpil- 

m an a  otrzymujemy następująco pismo: 
Szan*wna Redakcyo!

W imieniu prawdy prosimy niniejszem 
nasza odezwą umiesció w łamach swego cennego 
dziennika.

Prorektor c. k. Akademii weterynaryi 
Pro/'. Mag. Królikowski.

Wypadek ciężkiej niemocy, jakiej podległ 
J'M. rektor Akademii weterynaryi we Lwowie 
dr. Józef Szpilman, dał powód do powstania 
w prasie wiedeńskiej, a za nią w niektórych 
lwowskich dziennikach najprzeróżniejszych do
mysłów. Zanim biedny nasz kolega, do którego 
w obecnej chwili, z łatwo zrozumiałych wzglę
dów lekarskich, wszystkie te przypuszczenia nie 
dochodzą, będzie miał możność osobistego spro
stowania błędnych wieści, grono profesorów 
Akademii weterynaryi, pomijając wszelkie inne 
pogłoski, czuje się w obowiązku odeprzeć 
z całą stanowczością zarzut nieopatrznie rzu
cony przez dzienniki wiedeńskie na naszą mło
dzież akademicką, która według tych wersyj 
miała się stać powodem rzekomego samobój
czego zamachu profesora Szpilmana. 1 lzede- 
wszysfkiein nie jest jeszcze rzeczą stwieidzoną, 
iż był to zamach samobójczy, owszem, wiado
mości nadchodzące do nas od rodziny chorego 
i wiadomości ze" strony kolegów, obecnych w 
Wiedniu w dniu zachorowania, dowodzą, że 
prof. Szpilman uległ tylko atakowi apoplekty- 
cznemu, a samo rzekome przyznanie się do sa
mobójstwa może być tylko objawem zamącone
go chorobą i atakiem apoplektycznyin umysłu.

Prof. Szpilman udał się do Wiednia wraz 
z dwoma kolegami na ankietę z dawna przy
gotowaną i na 1 b. m, zwołaną w sprawie

marca 1911.

reformy studyów weterynaryjnych, a udał się j  
tam już chorym i miał rozpocząć bezpośrednio 
po ankiecie dłuższy urlop. Cierpiący wskutek 
przepracowania na bezsenność prof. Szpilman 
doszedł do wysokiego stopnia zdenerwowania, 
a już od wiosny roku przeszłego! jak to szcze
gólniej dziś można ocenić, był chory; po po
wrocie z krótkich wakacyj stan jego znacznie 
się pogorszył, wskutek czego wszystkie małe 
niepowodzenia, których życie zawsze ma wiele, 
wzrastały w chorej imaginacyi jego do nieby
wałych rozmiarów.

Żeby jednak młodzież uniwersytecka i 
wogóle akademicka miała być tu ostatnią kro
plą, która przepełniła czarę goryczy i wypro
wadziła z równowagi umysł dr. Szpilmana, to 
jest w najwyższym stopniu nieprawdą. Dr. 
Szpilman żadnych zajść ze słuchaczami Uni
wersytetu nie miał, w żadnym też innym wyż
szym lwowskim zakładzie naukowym, prócz 
Akademii weterynaryi, nie wykładał — mowa 
tu więc mogła być tylko o słuchaczach Aka
demii naszej. Otóż musimy stwierdzić z całą 
stanowczością, przyjmując wszelką odpowiedzial
ność za prawdę słów naszych, iż stosunki w 
Akademii zarówno między samą młodzieżą, jak 
i między młodzieżą a profesorami były zawsze 
takie, jakich pozazdrościćby mógł każdy Uni
wersytet, każda Akademia. Jestto może jedyny 
wyższy zakład naukowy w kraju naszym, do 
którego nie wkradły się walki narodowościowe, 
młodzież rozmaitych narodowości spokojnie, bez 
nienawiści rasowej zasiada obok siebie, a nie 
przestając być sobą, nie napastuje się wzajem, 
lecz oddaje sio wytrwałej pracy kulturalnej. 
Ten więc powód zdenerwowania dr. Szpilmana 
nie miał i nie mógł mieć miejsca.

Nietylko jednak z przyczyny stosunków 
narodowościowych, ale i z jakichkolwiek innych 
powodów nie przychodziło do żadnych powa
żniejszych nieporozumień między słuchaczami 
a profesorami; zawsze odczuwaliśmy u naszych 
młodych kolegów7 serdeczne ciepło, które było 
nam podnietą do odnoszenia się ku nim z całą 
serdecznością.

Młodzież ta rzeczywiście zasługuje na całe 
nasze uznanie; po za nielicznymi wyjątkami, 
jakie niekiedy się zdarzały, a gdzież ich nie
stety niema, młodzież to w pełni tego wyrazu 
szlachetna, uczciwa, serdeczna, koleżeńska. Na 
pracowitość jej również narzekać nie można, 
przeciwnie, trzeba mieć dla niej wszelkie uzna
nie, choćby już z tego powodu, że pracuje u- 
silnie w bardzo ciężkich niestety w7arunkaeh.

Żałujemy, że niektóre dzienniki nasze-, 
idąc za głosem dzienników wiedeńskich, nie 
znających zupełnie tutejszych stosunków7, bez 
zasięgnięcia wiadomości u nas na miejscu, po
wtórzyły w dobrej wierze szczegóły, zupełnie z 
prawdą niezgodne, a młodzież naszą tak nie
słusznie krzywMzące.

Grono profesorów lwowskiej Akademii weto- 
rynaryi.

Z uczuciem głębokiego zadcwolenia za
mieszczamy powyższą odezwę w nadziei, że po
ważny i stanowczy głos grona profesorów na
szej Akademii weterynaryi położy wreszcie kres 
fałszywym wieściom, puszczonym w świat przez 
prasę wiedeńską, które w telegraficznych donie
sieniach przedostały się i do naszych dzienni
ków. Wedle informacją, jakie nas doszły z Wie
dnia, pogłoska o zamachu samobójczym dr. 
Szpilmana okazuje się pozbawiona wszelkiej pod
stawy, a stan zdrowia czcigodnego rektora, do
tkniętego skutkiem wysilonej pracy atakiem a- 
poplektycznym, znacznie się poprawił.

— Mianowania. Wydział krajowy za
mianował praktykanta konceptowego Tomasza 
Gałka koncypistą, a Maryana Białoborskiego 
praktykantem konceptowym.

— Powszechne wykłady uniw ersyte
ckie. W poniedziałek, dnia 6 b. m.: Prof. 
Uniwersytetu dr. E. R o m e r :  „Wrażenia z po
dróży do Azyi“ (z obraz, świetln.), Zakład fizy
czny Uniw. Długosza’ 8. Początek o g. 7 wie
czorem.

We wtorek, dnia 7 b. m., prof. Polit. 
dr. M. M a t a k i  e wr i cz : „Budowle i komuni- 
kacye w7odne“ (z obraz, świetln.).

— Towarzystwo zwalczania chorohy 
raka. Wczoraj w auli Uniwersytetu wiedeń
skiego odbyło się uroczyste posiedzenie Towa
rzystwa zwalczania choroby raka. W zastępstwie 
Najj. Pana przybył Najd. Arcyks. Leopold Sal
wator. Nadto byli obecni: Najd. Arcyks. Rai
ner, P. Minister oświaty Stiirgkh, arcybiskup 
koadjutor wiedeński dr. Nagel, prezydent wie
deńskiej Akademii Umiejętności Suess i bardzo 
wiele innych wybitnych osobistości. Zebranych 
powitał rektor Uniwerstytetu dr. Bernatzik, po- 
czcrn podziękował mu za słowa powitania pre
zes Towarzystwm prof. Eiselsberg.

Następnie zabrał głos Najd. Arcyks. Le
opold Salvator i w “imieniu Najj. Pana, który 
objął protektorat nad Towarzystwem, życzył 
Towarzystwu pomyślnych wyników jego dzia
łalności.

P. Minister Stiirgkh w dłuższej przemowie 
wskazał na doniosłe znaczenie Towarzystwa i 
zapewnił je, iż zawsze może liczyć na gorące 
poparcie mówcy i P. Ministra spraw wewnętrz
nych.

Wkońcu wygłosił prof. Friinkel odczyt o 
chorobie raka,

■— Fundusz im ien ia  Szajnochy. Mamy
w ręku ostatnie sprawozdanie za rok 1910 tej 
humanitarnej fundacyi, powołanej do życia 
przed czterdziestu blisko laty, przez tyle zasłu
żonego profesora Antoniego Małeckiego, z któ
rej odsetki od żelaznego kapitału płyną na 
stypendya dla zasłużonych pisarzy polskich, jak 
oto w ubiegłym roku, dla ludzi tej miary i 
zasługi, jak T. T. Jeż w Zurychu i Józef Cho
ciszewski w Poznaniu. Stan funduszów wyraża 
się w cyfrze 68.814 kor., a wzrósł w ciągu 
ubiegłego roku o 446 kor. Godzi się polecić 
pamięci ogółu tę piękną fundacyę, która do ni
kogo nie wyciąga ręki, pewna, że kiedyś jakaś 
dobroczynna prawica, do niej się wyciągnie. 
Instytucyą tą kierują obecnie pp. Antoni Małe
cki i Władysław Łoziński, w których też ręce 
złożono jej losy na dalsze trzechlecie.

— Towarzystwo upiększenia m iasta  
Lwowa i okolicy odbyło wczoraj po południu 
w sali Koła literacko-artystycznego konstytuują
ce walne zgromadzenie, które zagaił prof. dr. 
Gubrynowicz. Następni# wybrano przewodni
czącym zgromadzenia prezydenta Ciuchciń- 
skiego.

JE. Leon hr. P i n i ń s k i  wypowiedział 
dłuższą mowę na temat lwowskiego budowni
ctwa pod względem estetycznym, wykazując z 
gruntowną znajomością rzeczy rozmaite wady i 
zaniedbania na tom polu.

P. Maryan O l s z e w s k i  wygłosił referat
0 estetyce miasta, a prof. dr. K u b i k  o |pda- 
bianiu miasta kwiatami. Przeprowadzono w dal
szym ciągu dyskusyę na temat poruszony przez 
poprzednich mówców, poczem przystąpiono do 
wyborów.

Prezesem honorowym wybrano przez akla
mację JE. Leona hr. P i n i ń s k i  eg o. Do wy
działu wybrani: prof. drowie Władysław Abra
ham, Jan Bołoz-Antoniewicz, Bronisław Gubry
nowicz, Kazimierz Hadaczek, prof. Julianowa 
Makarewiczowa, artyści-rzeźbiarze: Józef Chmie
liński, Kazimierz Ckodziński, artyści-malarze: 
Władysław Jarocki, Fryderyk Pautsch, Stani
sław Rejchan, architekci: Wiesław Grzymalski, 
Maryn Osiński, jako reprezentanci „Koła archi- 
tektów“, dalej dr. Aleksander Czołowski, dyr. 
Bolesław Lewńcki, wicepr. dr. Rutowski, dr. 
Władysław Kubik, redaktor Zygmunt Wasile
wski, mż. Michał Łużecki, arch. i Witold Min
kiewicz jako reprezentanci „Zespołu“.

Do komisyi rewizyjnej zostali wybrani: 
prof. Alfred Denisot, dr. Bronisław Michale- 
wski i Fryderyk Starek, reprezentant „Koła 
miłośników ogrodnictwa11.

— X I. Zjazd lekarzy i  przyrodni
ków polskich. Komitet gospodarczy XI. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich podaje do wia
domości ogólny program XI. Zjazdu, który się 
odbędzie w dniach 18 — 22 lipca b. r.

Dnia 18 lipca, wtorek, o godzinie 9 wie
czorem, swobodne zebranie towarzyskie w sa
lach Grand Hotelu, celem wzajemnego pozna
nia się. — Dnia 19 lipca, środa, o godzinie 9 
rano uroczyste otwarcie XI. Zjazdu w salach 
Starego teatru; powitanie przybyłych; odczyt 
inauguracyjny prof. dr. E. Romera „O kraj
obrazie". — Po południu posiedzenia sekcyj. 
Dilia 20 lipca, czwartek, rano i po południu 
posiedzenia sekcyj, o godzinie 5 po południu 
zwiedzanie miasta. Dnia 21 lipca, piątek, rano
1 po południu posiedzenia sekcyj ; o godzinie 
5 po południu zwiedzanie miasta. — Dnia 22 
lipca, sobota, o godzinie 9 rano uroczyste za
mknięcie Zjazdu w salach Starego teatru — 
odczyt dr. II. Święcickiego z Poznania z za
kresu nauk lekarskich. Po południu wyjazd do 
Wieliczki. — Po ukończeniu XI. Zjazdu odbę
dzie się wycieczka balneologiczna do uzdro
wisk galicyjskich, oraz wycieczka geologiczna 
wzdłuż Raby i Dunajca do Tatr.

W r. b. przypada 50-letni jubileusz Prze
glądu lekarskiego w Krakowie, najstarszego 
pisma lekarskiego w Polsce. Dla uczczenia tego 
jubileuszu odbędzie się we wtorek, 18 lipca 
b. r., uroczyste posiedzenie w salach Towarzy
stwa lekarskiego o godzinie 6 wieczorem, na 
które to posiedzenie Tow. lekarskie uczestników 
XI. Zjazdu najuprzemiej zaprasza.

— Fredro dla nędzarzy. Stowarzysze
nie pań im. św. Salomei ma pod opieką naj
biedniejsze wdowy i sieroty, które jednak ręki 
z natręctwem nie wyciągają, a wstydzą się swej 
nędzy, żyją w wilgotnych, cuchnących sutere
nach i piwnicach. Przewlekła, ostra zima wy
czerpała wszystkie zasoby tego Towarzystwa, a 
biednych wyniszczyła do reszty. Więc aby za
silić fundusze, odwołuje się do ofiarności spo
łeczeństwa i łącząc „utiie cum dulci“, urządza 
na dochód swych biednych przedstawienie w 
teatrze miejskim d. 7 marca r. b., o godz. 8 
po południu po cenach zniżonych.

Grana będzie jedna z najlepszych kome- 
dyj Frediw skich „Wielki człowiek do małych 
interesów". Bilety są od dnia dzisiejszego do 
nabycia w sklepie ogrodniczym p. Wolińskiego 
przy pl. Maryackim, w7 dniu zaś przedstawienia 
w kasie teatru.

— Poświęcenie sklepu Kółka ro ln i
czego w Brzucliowicach. W niedzielę., 5 b. m. 
po odprawieniu Mszy św. w miejscowej ka
plicy i wygłoszeniu wzniosłego kazania przez 
ks. Józefa Dziędzielewicza, któremu wdzięczni 
są Brzuchowiczanie, że zawsze o nich pamięta 
odbyło się przy licznym udziale publiczność’
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poświęcenie nowo założonego sklepu Kółka 
rolniczego w Brzucho wicach.

— Z Krakowskiego Kola Towarzy
stwa nauczycieli szkól wyższych. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu krakowskiego Koła Towa
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, które od
było się pod przewodnictwem radcy Wolfa, 
uehwmlono po referacie prof. Bielaka rezolucyę, 
domagającą się jak najspieszniejszego zniesie
nia mundurków studenckich, które zdaniem re
ferenta i mówców nie spełniły nadziei, jakie 
przywiązywano do ich wprowadzenia, tak pod 
względem hygienicznym, jak pedagogicznym i 
gospodarczym. Uchwalono dalej domagać się, 
ażeby w Krakowie za wzorem uchwały lwow
skiej Bady miejskiej pociągano do odpowie
dzialności karnej tych szynkarzy, którzy goszczą 
młodzież w szynkach, bez względu na to, czy 
są to uczniowie szkół średnich, czy młodzieńcy 
ze sfery rzemieślniczej.

Wezwano dalej zarząd główny Tow. do 
wyrażenia podziękowania delegatowi Bady mia
sta Krakowa do Bady szkolnej krajowej, ra
dnemu Konopińskiemu za dotychczasową dzia
łalność.

Wkońeu uchwalono zwrócić się do głó
wnego zarządu z prośbą o interwencyę, aby 
egzaminowani nauczyciele szkół średnich otrzy
mywali przepisową liczbę godzin nauki, gdyż 
niedostateczna liczba godzin uniemożliwia poli
czenie im czasu służby do emerytury.

— Zjazd galic. Związku przem ysłu  
ceram icznego w Krakowie. Na sobotniem 
popołudniowem posiedzeniu Zjazdu ceramiczne
go przedłożył p. lllukiewicz uchwały wybranej 
rano komisyi, która rozpatrywała sprawę fa
chowego szkolnictwa. Na wniosek komisyi u- 
chwalono następującą rezolucyę: 1. Zjazd u- 
znaje potrzebę założenia w kraju szkoły dla 
ceramiki i materyałów budowlanych i to o 
dwóch samoistnych oddziałach, niższym i śre
dnim. 2, Zjazd poleca, aby wydział zakomuni
kował rezolucyę Wydziałowi krajowemu i pro
sił o jej zrealizowanie. 3. Wybranej komisyi 
poleca się wypracowanie projektu tych szkół.

Dalej referował p. Klimaszewski o gli
nach używanych w ceglarstwie. Potem przy
stąpiono do wyborów prezydyum na 1 rok. 
Prezesem wybrano p. Stefana Żelechowskiego, 
wiceprezesem p. Macudzińskiego. Do wydziału 
wybrani zostali pp.: Boman Ciesielski, Fried
man, Kazimierz Ulukiewicz, Klimaszewski, fir
ma Michnik, Maksymilian Neuman, Paszcza, 
Schober.

Popołudniowe obrady zakończyły referaty 
Panetba i Psarskiego.

W dalszym ciągu Zjazdu Związku cera
micznego przedłożył p. Pbilippi referat o uży
ciu węgla krajowego w przemyśle ceramicznym, 
wskużując na wielkie zalety tego paliwa i niż
szą cenę, i zaznaczył, że tylko skutkiem uprze
dzenia węgiel pruski jest dotąd przeważnie na 
ten cel używany. Następny referent Ulukie- 
wicz postawił wniosek założenia średniej szko
ły ceramicznei, tak potrzebnej ze względu na 
rozwój przemysłu tego ; zaznaczył, że obecne 
kursa ceramiczne w Podgórzu nie odpowiadają 
rozwijającym się interesom przemysłu cerami
cznego. W toku dyskusyi wskazywano na po
trzebę niższej szkoły i kursów dla majsirów, 
pracujących w tym zawodzie.

— W iadom ości krakowskie. Wczoraj 
urzędnicy Zjazdu ceramicznego zwiedzili fa
brykę gipsu w Woli Duchackiej potem zebrali 
się w sali Tow. technicznego. Na wniosek p. 
Epsteina, dyrektora fabryki płytek ceramicznych 
wMarywilu, uehwalono wysłać pozdrowienie ko
legom zawodowym w W. Ks. Poznańskiem.

Zjazd zakończył się po południu.
Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie 

Stow. urzędniczek pocztowych pod przew. panny 
Habichtównej. Zgromadzenie uchwaliło wziąć 
udział w zbliżających się wyborach do Bady 
m. i prowadzić równoległą akc.yę ze Związkiem 
ekonomicznym urzędników, profesorów i na
uczycieli.

Wybrano nowy zarząd. Przewodniczącą 
wybrano ponownie przez aklamaeyę pannę Ha- 
biehtównę.

(A ) Z Izby sądowej. Dziś rozpoczęła 
się II. zwyczajna kadeneya sądu przysięgłych 
rozprawą przeciw Janowi Kurkiewiczowi, b. 
dyetaryuszowi sadu powiatowego sekeyi III. 
Prokuratorya Państwa oskarżyła go o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej. Oskarżony sfał
szował wyrok sądu powiatowego w sprawie 
niejakiego Salomona Marka, skutkiem czego 
Mark skazany wówczas na 4 dni aresztu, uni
knął kary, Kurkiewicz otrzymał za to 12 kor. 
Sprawa powyższa sądzona już była przez try
bunał orzekający, który jednak uznał się nie
kompetentnym i przekazał ją  sądom przysię
głych.

Wyrok zapadnie po południu.
CA) Podpalenie. Na pl. św. Teodora 

stoi dom pod 1. 5, przeznaczony od pewnego 
czasu do zdemolowania. Wczoraj podłożył ktoś 
ogień, chcąc widocznie dom spalić. Podpalił 
więc drzwi wchodowe, w których znajdowały 
się wióry. Przechodnie wezwali straż pożarną, 
która ogień stłumiła.

CA) Kradzież w cerkwi. Wczoraj pod
czas nabożeństwa w cerkwi przy ul. Krakow
skiej wyciągnięto Jewce Kosaezównej z kie
szeni spodni-cy pulares z kwota 14 kor. Kosa-

I czówna chwyciła złodziejkę Annę Szebestową 
za rękę, przyezem pieniądze się rozsypały, a 
stojący obok ludzie szybko korony pozbierali. 
Kosaczówna dostała tylko 1 kor. i kilka hale
rzy. Szebestową aresztowano.

A  Z naleziono : w ulicy Józefata paku
nek z bielizną; arkusz wypłat emerytury, wy
stawiony przez urząd podatkowy w Stryju na 
nazwisko p. Julii Bamertowej.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Klemensa Goldsteina -przy ul. Jachowicza 1. 
18 włamał się w sobotę złodziej i skradł złoty 
łańcuszek i bursztynową cygarniczkę.

Z Borysławia doniesiono tutejszej policyi, 
że zbiegła ztamtąd 16 letnia Bozalia Sucha 
czówna, skradłszy swemu służbodawcy Herma
nowi Konigowi 62 kor.

Onegdaj w nocy rozbili złodzieje sklep 
Tomby Somerowej przy ul. Bóżniczej 1. 22 i 
skradli 220 kor. gotówką i kilka scyzoryków.

A  Zamach sam obójczy. W realności 
przy ul. Grodzickich 1. 1 usiłował w sobotę 
pozbawić się życia, napiwszy się rozczynu fo
sforu w spirytusie, pomocnik fotograficzny bez 
zajęcia Leon Howel. Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego udzieliło Howelowi pierwszej po
mocy i odwiozło go w stanie beznadziejnym do 
szpitala powszechnego.

A  Pijacka fantazyal Na inspekcyę po
licyjną sprowadzono w sobotę wieczorem pod
pitego cerbera Jana Wintera, który stanąwszy 
w bramie realności przy ul. Karola Ludwika 
1. 3, strzelał z rewolweru w powietrze. Winter, 
badany przez urzędnika policyi, zeznał, że ku
pił rewolwer za 5 kor. w celu odebrania so
bie życia, strzelał zaś dla wypróbowania broni 
i dodania sobie animuszu. Oddano go na razie 
do aresztów policyjnych.

(A) Strzelanina. Ubiegłej nocy w ul. 
św. Marcina strzelił koźlarz Stanisław Wilk do 
stojącego przed bramą pod 1. 35 bronzownika 
Michała Wenka. Na szczęście wszystkie strzały 
chybiły, tylko wybiły szybę w bramie. Wilk, 
znany awanturnik, zbiegł.

W ul. Głębokiej napadł wczoraj notowany 
złodziej Józef Łuć na Karola Werbę i strzelił 
do niego, przyezem zranił go w palec lewej 
ręki. Kilku ludzi towarzyszących Werbowi rzu
ciło się na Łneia i -pobiło go do nieprzytomno
ści. Pogotowie ratunkowe stwierdziło u Lucia 
kilka ran kłutych od noża i mnóstwo kohtuzyj.

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie, Władysław Bobrowski, dzierżawca dóbr, 
w 76 r. życia; Walenty Badoński, w 77 r. życia; 
Laura Szelichowska, w 76 r. życia; Ołena Ma-' 
lieba, wdowa po gr. kat. proboszczu, w 62 r. 
życia; Jan Szczepański, majster murarski, w 90 
roku życia;

w Warszawie, Edward Lilpop, znany prze
mysłowiec..

Kronika zagraniczna.

* Z w i e l k o m i e j s k i e g o  b a g n a .  
Wśród ogromnego natłoku publiczności koło 
gmachu sądowego rozpoczął się w sobotę w 
Berlinie proces przeciw rektorowi Packowi i 
nauczycielowi Knoilowi o występek przeciw mo
ralności, spełniony na nieletnich uezenicaeh. 
Bozprawa odbywa się z zupełnem -wyklucze
niem publiczności, a także przedstawicieli prasy.

* U l i c z n a  s t r z e l a n i n a .  Z Belgradu 
donoszą: W sobotę wieczorem Albańczyk Ibre- 
himowicz na głównej ulicy miasta, rzekomo 
skutkiem pomyłki, strzelił do Turka Sacir Agi, 
ale chybił, poczem usiłował zbiedz, przyezem 
na oślep strzelił jeszcze kilka razy z rewolwe
ru i zranił dwóch przechodniów i jednego żan
darma. Wkońcu żandarm, który także użył bro
ni palnej, powalił go wystrzałem na ziemię. 
Ciężko rannego przewieziono do szpitala. Wy
padek ten wywołał pogłoskę, że jakiś Albań- 
ezyk popełnił zamach polityczny.

* P o j e d y n e k .  W sobotę przed połu
dniem odbył się w Paryżu między Jerzym 
Glaretie a Leonem Daudetem pojedynek na pi
stolety. Po czterokrotnej wymianie kul odbywał 
się pojedynek dalej na szable. W pierwszem 
złożeniu Claretie odniósł ranę w pierś i nie- 
mógł dalej walczyć.

* G r o ź n y  poża r .  W dzielnicy hadlo- 
wej Minneapolis wybuchł onegdaj pożar, który 
rozszerzył się ogromnie szybko. Wiele domów 
i składów spłonęło do szczętu. Szkodę oceniają 
na 5 milionów dolarów.

N o t i  i litfiMo-artjstjcziie.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.

W poniedziałek, po raz drugi, „Gar Pa
weł I .“, dramat w 5 aktach D. Mereżkowskie- 
go; z K. Adwentowiczem w roli tytułowej.

We wtorek o godz. 3 po południu na do
chód wdów i sierot zostających pod opieką Pań 
Tow. św. Salomei, „Wielki człowiek do ma
łych interesów“, kouiedya wr o aktach Al. hr. 
Fredry, z Ferd. Feldmanem w roli tytułowej.

We wtorek o g. 7 wieczorem, po raz ósmy, 
„Quo vadis?“, opera w 5 aktach J. Nouguesa.

We środę, po raz trzeci, „Gar Paweł I .“, 
dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego.

We czwartek, po raz dziewiąty, „Quo va- 
dis ?“, opera w 5 aktach J. Nouguesa.

W piątek, po raz czwarty, „Gar Paweł
I .“, dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego.

W sobotę, o godz. 3'30 po poł., dla mło
dzieży szkolnej, „Dwie blizny1', komedya w 1 
akcie Al. hr. Fredry i „Ożenić się nie mogę“, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

W sobotę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
dziesiąty „Quo vadis?“, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa.

W niedzielę, o godz. 3’30 po południu, 
„Złoty wiek rycerstwa1*, żart sceniczny w 3 
aktach K. Marlowe’a.

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
11-sty, „Quo vadis?‘‘, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa.

Estetyczne anonsy.
Dziennik rozchodzący się codziennie w 

tysiącach egzemplarzy po całym kraju m a—jak 
powszechnie wiadomo — wielki wpływ na urny- 
słowość czytających. Jest to niejako książka dla 
wszystkich o wszystkiem, podająca w spo
sób przystępny i krótki wiadomości ze świa
ta, nieodzowny już dziś towarzysz każdego 
inteligentniejszego osobnika, którego niepo
dobna już sobie wyobrazić bez gazety. Czyta 
ją  polityk, uczony, urzędnik, przemysłowiec, 
robotnik, nawet dzieci, dla których wydawa
ne są specyalne czasopisma.

Lecz nietylko treść ma wpływ na czy
tające warstwy, ale także — o czem mato 
się wie i na co mało lub zupełnie się nie 
zważa — format zewnętrzny, papier,' druk, 
sposób rozmieszczenia tego druku, krój czcio
nek i t. d.

Dzisiejszy dziennik lub nawet książka, 
jakżeż ogromnie się różnią od pierwszych 
druków, czasem może niezgrabnych, ale prze
cież prawie zawsze mających charakter i styl. 
Styl przedewszystkiem! bo ten odbijał się 
bardzo i na drukarstwie, zwłaszcza styl bi
zantyński a potem gotycki, zostawił trwałe 
ślady w drukach niejednokrotnie ogromnie 
charakterycznych i pięknych.

Z ulepszeniem maszyn drukarskich 
zmienia się zupełnie i obniża piękno druku, 
który może nigdy nie był tak brzydki jak 
w trzeciej ćwierci ubiegłego stulecia — no i 
po części i dzisiaj. Stosunkowo mało ma
my książek prawdziwie pięknie drukowa
nych, choć na tem polu znać potężny krok 
naprzód, zwłaszcza w ostatnich czasach. Ta
kie krakowskie drukarnie, jak Anczye-a w 
pierwszym rzędzie, Uniwersytecka, Bipera i 
kilka jeszcze mnych, mogą się poszczycić! 
drukami pierwszorzędnej piękności.

Najmniej dbałości na tem polu wyka
zują czasopisma, z wyjątkiem naturalnie ta
kiego „Lamusa**, „Sfinksa**, „Wsi ilustro- 
wanej“, „Musejonu**, i kilku innych, prze
dewszystkiem zaś zupełnie nie dbają o to 
dzienniki. Tych kilka kartek zadrukowanych 
po największej części brzydkiem, szablono- 
wem, jednostajnem pismem, robią pod wzglę
dem estetycznein przykre i nudne wrażenie. 
Maszyna rotacyjna, do której potrzeba spe- 
cyalnego papieru, używa czcionek ostrych, 
brzuchatych, aby dobrze wyszły na tłoczni 
papierowej, zalewanej potem ołowiem, two
rzącej walcową formę maszynową, wokół któ
rej obraca się taśma na całe nieraz mile 
długiego papieru. W takich warunkach tru
dno naturalnie myśleć o bardziej estetycznym 
wyglądzie; choć n. p. drukarnie niemieckie 
mają już maszyny rotacyjne, które tłoczą 
bardzo pięknie, czcionkami o formie prostej 
a szlachetnej.

U nas mamy kilka pism, które również 
mają staranny doiiór czcionek, krój i format 
różnolity.

Zresztą artykuł bardzo ciekawy, pięknie 
napisany, wyraźnie odbity, sam w sobie jest 
już zajmujący. Najwięcej jednak rażą oko 
anonse równomiernie nalepione jedne obok 
drugich, czerniące się grubymi tytułami, swo
ją  asymetrycznością pstrzące kilka stronic 
gazety, wyzyskujące każdy kącik wolnego pa
pieru. Poprostu oczy bolą patrzeć na taką 
stronicę anonsową w piśmie! A co najwa
żniejsze, nie chce się tego czytać z obawy o 
utratę dobrego wzroku — a więc chybiają 
one celu! Bo przecież, jeżeli co, to właśnie 
te anonsy powinny przyciągać, a nie odstrę
czać czytelnika.

„Czy czytał pan — spytałem raz pe
wnego znanego mecenasa sztuki — o licyta- 
cyi obrazów u p. W.?“ — „Nie, anonsów ni
gdy nie czytam, bo dostaję zawrotu głowy 
od tego mnóstwa ogłoszeń, nabitych jedne 
obok drugich**.

To więc jest wzgląd ekonomiczny, bez 
zaprzeczenia bardzo ważny. A niemniej wa
żną jest rzeczą, iż przecież tych kilka kartek 
anonsów w dzienniku, to najważniejsze ze
szpecenie czasopisma, całe morze czarnego 
druku z kilku tylko wysepkami białych skraw
ków papieru.

A przecież właśnie tu byłoby 
najodpowiedniejsze do ogólnego podnieś1® 
estetycznego pism a! W części redakcji11J 
zbyt mało jest miejsca, zresztą każdy sl£r 
weczek papieru tej części jest oszczędzani 
względu na treść, która musi w dzien°’ 
dawać całość w sobie zamknięta, nie Pr 
w lękającą się_ na kilka dni, treść, za k 
niejednokrotnie drogo trzeba zapłacić, i ’1' 
sce na anonsy. to jest źródło dochodu gaze.  ̂
oddane zupełnie do dyspozycji anonsują6 A 
się, nie krępowanego typem kolumn 1} 
rozmieszczenia. Anonsujący może się Dl 
dowolnie rozporządzać pod względem f0®19/  
miejsca, szerokości,, długości i t. d. i ■ 
Nawet czcionki mogą być ozdobne, m°ze 
wiem dawać już gotowe klisze. , ,

A ile zyskuje na takiej ozdobnej^ 
mie, dowodem zagranica, która wydaj j 
nią miliony. Przecież reklama, umieją® . 
dobra, to potężna broń w ręku przeinjs _ 
handlu. Nio mamy poprostu pojęcia. 
sobo stoi reklama w Anglii, Francji. N 
czech, a przedewszystkiem w Ameryce. .  ̂
nie umieją się dobrze reklamować. 1 rZłn0j« 
tych kilka rządków pisma w całym P° jjzj 
podobnych ogłoszeń, gubi się i prze 
często niepostrzeżenie. " e.

Uniknąć tego można przez urniesZ<Lli 
me estetycznych anonsów. W zagranie*^ 
pismach pełno już jest takich właśnie J A  
sow z winietami, rysowanemi prz&z K ; 
tnych artystów, nieraz bardzo dowcipni, p 
smacznych. W Niemczech rekord P A a o  
względem osiągnęły anonsy „Odolu _ ( A

t. J-

nusza do
nie te, które u nas pomieszczają- 
flaszka, źle w dodatku ry so w a n a .)

Taki anons wpada w oko, _zn® cjek»' 
przeczytania lub bodaj przeglądmęcl* yjeJ* 
wego i pomysłowego obrazka — a X;eio,f 
ożywia cały ten dział, przedewszys^ ^e*  
piśmie codziennem. Korzyść z nie^zytel1Jl!‘1 
ryalną ma anonsujący się, moralną ^yc*®10 
na którego i w ten sposób można es ^  ^  
wpływać. Idzie tu przedewszystkiem „jujił 
rokie! warstwy czytających, kt°ie , cZii0j50 
sposobności, czasu i ochoty do est : ^ je - 
wykształcenia oka, tak bardzo u n* tu ode' 
dbanego. Taki właśnie anons

mojem zdaniem — wcale y się 
To samo, w równej m ierze.^) ol-»bi4'

grac

anonsów afiszowych, które n iety lk 0 A etyK 
j ą “, jeśli się tak wyrazić można, ^  prl f  
przechodnia, ale nadto inogą się na,'V:3 v»T 
czynić do estetycznego podnieś1®® je- 
glądu całej ulicy lub placu. Mus® tr2eei«'

si? todnak robić je  tylko artyści, a 
lub czwarto-rzędni rysownicy, *a| ugtroA 
nieraz dziś zdarza w n ieliczn ych  ov

czącInych anonsach i afiszach, wrzesz'
dynarnościa farbv i złvin rysunkiem'■ •• - -• - _Ł...0nsymv,W ten więc sposób stw 
nowe źródło dochodu i dla artI s^ rabi

■r*y

zagranicą wielkie sumy na tem ^A jstu® 0.
Może więc warto nad tern si ^  rze®L 

wić, tein więcej, że łączą s i ę t u ( .v gieru®1 
prawdziwy pożytek materyalny 1 
ważny wzgląd estetyczny!

A rtur oScIifO'

Z  X:zfb37- s ą d o ^ e>
 ■ .

(Epilog krwawych zajść nil,
cie lwowskim w dniu 1 l»Pc4 .ar®'

Lwóu'

(Szesnasty dzień rozprawy)* 0,
Dzisiejszą rozprawę otworzy* P' 00  

dniczący, radca O b e r t y ń s k L  0 A ja"'1 
przed południem . Z p o d s ą d n y e h  n  0 ol>0' 

się W łodzimierz Giżowski i 
1’owka. .„rflA

P r o  k. P a  ris t w a wriiósł o P®z ' 0isV 
dzenie rozprawy przeciw tym 
dnym  w zaoczności. .ilV|ił si'

T r y b u n a ł  po naradzie PrzFc 
do tego w n i o s k u .  a pr2eZ

P r z e w . :  P an ie  Oryszczyn- P* 
kilka dni n ie  było na r o z p r a w i e -

Os k .  O r y s z c z y n : Tak j . ^ U  0be®’ 
P r z e w . :  Otóż musi Pan z „ ;e 7.ja"’1,, 

przyrzeczenie, że na każde wezw«n , • jgzj 
sie w sądzie. Czy chcesz paJ1 z‘%  
rzeczenie, jak tego wy maga ustaw  ■

O s k .:  T ak° * 0 *
/j kolei przystąpił trybuna* 

chania dalszego podsądnego

D m y tr ji  KoIiśiiiuP*'1’ p^ds1!' 
ukończonego ucznia g im n a z p ln ^ ^ ie rO ® 1; 
dny m ieszkał stale u rodziców *  if b ,  
Do Lwowa przybył dnia 28 czj r  S U 
m aitych, swoich spraw ach osom * oVyi® o 
że, aby wziąć udział w wiecu. z A ^ 0ł» y  
nym  na dzień 1 lipca do sau % ^ole# 
którym  to wiecu dowiedział się _ „q
w Kołomyi. . 9c 2$ 1

P r z e w . :  Co pan r o b i ł  -  ' '
czerwca we Lw ow ie? jyź W

O s k . :  Oglądałem miasto, o ^Q. 
po raz pierw szy we L w o w i e .  -flCu "

P r z e w . :  C z y  był pan o® 
kole“ ?
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^ s k . : Tak... 

znajo )̂Z 6 W‘: ^yli tam także pańscy

p Sk .: Było kilku z Kołomyi.
Dr zew. :  Co było na tym wiecu? 

dni k>sk. przedstawia przebieg wiecu zgo- 
2 zeznaniami innych podsądnych. Nie- 

sek 6rn'^ °w’ ani też nadzwyczaj grubych la- 
tym wiecu nie zauważył. 

koła“? Zew' : Dokąd pan poszedł z „So

no TT^s k-: Najpierw na śniadanie, a potem
na Uniwersytet.

Urz a w .: Czy był pan tam na wiecu? 
Us k . ; Tak...
Dr zew. :  Co było na tym wiecu?

(Job . ?k. przedstawia przebieg wiecu po- 
p0J ? ^  Jak inni podsądni. W czasie wiecu — 

j , podsądny w dalszym ciągu — za- 
jówka“ ze Przyszła ^wszechpolska bo-

„j Dr z e w. :  Czy były na wiecu okrzyki 
h b  „hańba ?

Us k . ; Takich okrzyków nie słyszałem. 
Dr zew. :  Co było po wiecu?

8zedł U° uchwaleniu rezolucyj, wy-
e® z sali na kurytarz boczny.
Pr i zew, :  Czy wzvwał 

retnnia '
Zaliźniak do

■'•pniania wykładów ? 
łeft] ®k.: Takiego wezwania nie słysza-

D f z e w . : Czy słyszał pan brzęk szyb? 
°n s k .: Słyszałem brzęk szyb, ale zkąd 
te»0 C- f zy z sali III., czy z kurytarza, 

p 6 wiem.
dąc w .ew - : Czy słyszał pan strzały, bę-

Nil..
szv , Ze w,: Dokąd pan doszedł, wyszedł- 

ZQSali III.?
ków Zaledwie postąpiłem kilka kro-
ie j .Szałem  dwa lub trzy strzały, a mo- 
e°fać Akademicy ruscy zaczęli się
b°C£ 1 Popchnęli mnie w głąb kurytarza

F  "strzały/2 6 w.: Czy słyszał pan potem dalsze

cz?sts0 s k.: Tak... Strzały te były coraz
ZnW pe’ a Pa<Hy one, gdy akademicy ruscy 

pposunęli' się naprzód.
Szoan }r z e w.: Czy widział pan, jak wyno- 

r f ^ k i  z sali III.? 
p,s k.: Widziałem.
Q*r ? ew .: Co było potem?

^nie J* ? / Łrzyszła policya i internowała 
p '!• sali.

^szy r„rz e w -: Dlaczego pan, słuchany pier- 
Qaz dnia 3 1 ipca, odmówiłeś zeznań? 

Uwa^j^k.: Odmówiłem zeznań dlatego, bo 
p 111 to za odpowiednie.
: J Zew.: W śledztwie powiedziałeś

uPi\vers ® wiecu nic nie wiedziałeś, a na 
°8ł°s, ^ t e t  przyszedłeś, aby przeglądnąć 
e’a? Co la’ czy niema jakiego wolnego zaję
cy w prawda, czy zeznania dzisiejsze, 

0 s|edztwie? 1
s3edztwf/': Dzisiejsze... Zeznawałem tak w 

dlatego, aby nie dostać się dowię-

N .

Obr ą
s"*uetpik' T r y l o w s k i :  Czy znieważano 
° ^'§zie°^ lusklckli gdy policya odwoziła was

O h ^ T a k ... 
s' o /u  ^r- T r y l o w s k i :  Co wołano?

Rozmaite wyrazy, które wstydzę

Ŝ °  'bożr,/1-' T r y l o w s k i :  W sądzie wszy

ci 0 b ? ‘: Okyba dam na piśmie...
Pna/^Ych T r y , o w s k i :  A z  tych mniej 
e Qaćy» J u Wyrazów możesz pan nam jakiś

? 5 . ':drTPT batiary '” i •i i- '  to „ , I  ry  l o w s k i  :
żeń?..t0 U leża ł/

Z k

A więc „batia- 
już do mniejszych obra-

olei1 zeznawał dalszy podsądny 

^cbąez Hnat Kolcuniiik,
J^^ltechniki. Mieszkał stale we 

Wj z'ał Sj 0rnu akademickim. O wiecu do- 
ẑ ’o ł /  0t  ̂ kolegów. Jakkolwiek wie, kto 

eei1 tiio mimo to nazwisk inicyatorów
koi V z  ć m ie n i.*o]e«̂  1 Ze —

ai>ie

Co było na wiecu w „So-
^ S k y»
Z zeznftrr^eĉ Ŝ aw â PrzftDieg' wiecu zgo-

kołaf  r2ew 1.lar/ i ,illny<di podsądnychniw
o F

Dokąd pan poszedł z „So-

Sytg .Di'z'e 3 a Uniwersytet,
Cle Pohl.-", UZJ  widział pan na Uniwer- 

l>o t C> s k.l i  akademików?
-^b. a dole... Spacerowali grupkami

^  lT̂ k / ; : Co było
lak w ° ł .  }k r p / ?

^ r e s ii p rzeb iec  wiAPn nnrlnhn]0

na wiecu, odbytym

Rl lntd P o /.f jSb Przebieg wiecu podobnie 
k o 'i3!11! b ic i/ In' słyszał, będąc w sali 

’ w 2 sab m yb’ ani strzałów. Widział tyl- 
- n  wysuwan° ławki.

P)W  s k.: 7a ■°kai? ^ciągnięto  ław ki?
W  aPli â e ln' s '®’ ze do schodów', na-

° s k .:W0i Dokąd pan się udał z sali III? 
ciatem wyjść z 1'niwersytetu.

Postąpiłem jednak zaledwie kilka kroków, gdy 
padły strzały.

P r  ze w.: Ile?
O s k.: Kilka....
P r z e w . :  Zkąd mogły te strzały po

chodzić?
Osk.: Odniosłem wrażenie, że strzały 

oddane zostały z kurytarza głównego.
P r z e w. :  Dokąd pan poszedł po tych 

strzałach ?
Osk. :  Cofnąłem się do sali III. Spo

strzegłem wtedy akademików, kryjących się 
pod ścianą między oknami, niektórzy zaś 
schylali się ku ziemi. Usłyszałem wtedy strza
ły. Mówiono, że strzelają 7 rektorskiego ku
rytarza,

P r z e w . :  Czy pan pozostał w sali III?
Osk.: Po chwili wyszedłem znów na 

kurytarz boczny.
P r z e w. :  Czy słyszał pan także strzały 

zbliska?
O sk.: Tak....
P r z e w. :  Dlaczego pan, słuchany pierw

szy raz w sądzie, odmówiłeś zeznań?
Os k . :  Uważałem to za najodpowie

dniejsze.. .
P r z e w. :  W czasie powtórego przesłu

chania powiedziałeś pan, że na Uniwersytet 
poszedłeś w prywatnej sprawie, nie zaś po 
to, aby wziąć udział w wiecu. Dlaczego pan 
tak zeznał? Co jest prawdą?

0 sk.: Mówiłem dlatego inaczej w śledz
twie, gdyż sądziłem, że w razie przyznania 
się do udziału w wiecu, zatrzymają mnie 
dłuższy czas w więzieniu.

P r z e w. :  Co pan wie o bojówce?
0 s k.: Byłem kilka razy na Uniwersy

tecie. Widziałem akademików polskich, uzbro
jonych w toporki, niektórzy zaś mieli jakieś 
przedmioty — jak mi się zdaje — brow
ningi. Od teologa Kuszkiewicza słyszałem, że 
członkowie bojówki nosili w kieszeniach pia
sek i przechwalali się. że „będą hajdamakom 
zasypywać oczy piaskiem". Zauważyłem także, 
jak członkowie bojów:ki wołali do akademi
ków ruskich: „Harazd hajdamaki“.

P r z e w. :  Dlaczego pan w śledztwie nic 
nie wspominał o bojówce?

O s k.: Raz dlatego, że pan sędzia nie 
pytał się mnie o to. a powtóre dlatego, że 
gdy zacząłem mówić coś o bojówce, zwracał 
rozmowy na inny temat.

Dalszy podsądny

Semen K clom yjczuk ,
jest ukończonym uczniem gimnazyalnym. Mie
szkał stale w Kołomyi. Do Lwowa przybył 
dnia 30 czerwca wieczorem, aby wziąć udział 
w wiecu, o którym dowiedział się w Koło
myi od kolegów. We Lwowie zamieszkał w 
Bursie pedagogicznej przy ul. Ormiańskiej. 
Dnia 1 lipca poszedł na wiec do „Sokoła11. 
Przebieg wiecu kreśli podsądny podobnie 
jak inni oskarżeni.

P r z e w. :  Dokąd pan poszedł z „So
koła11?

Osk.: Na Uniwersytet.
P r z e w. :  Czy na Uniwersytecie widział 

pan akademików polskich?
Osk.: Było ich kilku na dole, kilku 

przy schodach, a kilku na I. piętrze.
P r z e w. :  Hu ich było razem?
Osk.: 2 0 -3 0 .
P r z e w. :  Czy ich zachowanie nie zwró

ciło pańskiej uwagi?
Osk.: Zauważyłem tylko, że ironicznie 

uśmiechali się.
P r z e w. :  Co było na wiecu, odbytym 

na Uniwersytecie?
Osk.  kreśli przebieg wiecu zgodnie z 

zeznaniami innych podsądnych. Kołów na 
wiecu tym nie widział. Nie zauważył również 
browningów, bokserów i innej broni. Spo
strzegł tylko kilku znajomych z Kołomyi.

P r z e w. :  Co było po wiecu?
Osk.: Wyszedłem z sali. Przedemną 

wyszła więcej jak połowa akademików ru
skich.

P r z e w. :  Czy widział pan, jak wycią
gano z sali III. ławki?

Osk.: Widziałem.
Przew. :  Dokąd pan poszedł z sali III.?
Osk.: Wyszedłem na kurytarz.
P r z e w. :  W którą stronę?
Osk.: Nie umię tego powiedzieć. Zro

biłem zaledwie dwa kroki, gdy powstało za
mieszanie. Usłyszałem wtedy strzały. Cofną
łem się wobec tego napowrót do sali III. Tu 
spostrzegłem, jak obecni w sali III. akade
micy przysiadali, gdyż — jak mówiono — 
miano do tej sali strzelać. Z sali tej już nie 
wychodziłem. Niebawem nadeszła policya i 
internowała mnie w tej sali.

P r z e w. :  Czy słyszał pan coś o bo
jówce?

Osk.: Będąc na kurytarzu, słyszałem, 
jak mówiono, że przyszła wszechpolska bo
jówka i z;.tarasowała nam wyehód.

P r z e w. :  Dlaczego pan w śledztwie, 
słuchany po raz pierwszy, odmówiłeś zeznań?

Osk.: Uważałem to za najodpowie
dniejsze.

P r z e w. :  Dlaczego w czasie powtórne
go przesłuchania nie mówiłeś pan nic o 
wiecu ?

Osk. :  Bałem sic wiezienia.

Osk. Oleksa Kruk,
ukończony uczeń gimnazyalny, mieszkał stale 
w Przemyślu. Jadąc na wakacye w stronę 
Sambora, przybył dnia 30 czerwca do Lwowa, 
aby oglądnąć miasto. W „Hostynnyci11 we 
Lwowie dowiedział się dopiero od kolegi Ku- 
łyńskiego o wiecu w „Sokole".

P rzew .: Czy był pan na wiecu w „So
kole11?

Osk.: Tak.
Z kolei skreślił podsądny przebieg wie

cu, podobnie jak poprzednio słuchani oskar
żeni.

P r z e w. :  Czy był pan na wiecu, odby
tym na Uniwersytecie?

Osk.: Tak....
P r z e w . :  Czy widział pan studentów 

polskich na Uniwersytecie?
O sk.: Widziałem tylko jednego stu

denta polskiego na rampie, idącego w towa
rzystwie starszego mężczyzny. Przechodząc 
obok nich usłyszałem, jak starszy ów męż
czyzna odezwał się do owego akademika: „Nie 
idź na Uniwersytet, tam są licznie zgroma
dzeni akademicy ruscy, to ci dobrze „ucha" 
nakręcą. Na to ów akademik odpowiedział: 
My się nie boimy, my jesteśmy dobrze zor
ganizowani.

P r z e w. :  Co było na wiecu, odbytym 
na Uniwersytecie?

Os k.  kreśli przebieg wiecu zgodnie 
z zeznaniami innych podsądnych.

P r z e w. :  Czy miał pan laskę?
Osk. :  Laskę drewnianą, malowaną na 

zielono.
P r z e  w.: Czy były jakie okrzyki na wiecu?

Osk.: Były okrzyki: „sławno11 i „hań
ba", stosownie do przemowy Zaliźniaka. Był 
nadto okrzyk: „Polacy budują barykady". 
Wskutek tego okrzyku powstało zamieszanie, 
ale na wezwanie przewodniczącego i Zali
źniaka uspokoiło się.

P r z e w . :  Kiedy pan wyszedł z sali?
O sk.: Przedemną wyszło już do 20. 

Wychodząc z sali, spostrzegłem upadającą 
katedrę i usłyszałem trzask.

P r z e w . :  Dokąd pan poszedł?
Osk.-. Na kurytarz boczny, lecz cofną

łem się wstecz i stanąłem naprzeciw III. sali.
P r z e w. :  Czy widział pan, jak wysu

wano z sali III. ławki ?
Osk.: Widziałem wysunięte dwie ławki.
P r z e w. :  Co pan słyszał będąc na ku

rytarzu bocznym ?
Osk.: Usłyszałem strzały. Zdaje m isie, 

że pochodziły one z kurytarza głównego. Co
fnąłem się potem do III. sali i tu zauważyłem 
kilku ludzi, chowającyeh się za piec.

P r  z o w.: Dlaczego chowali się oni za
piec?

Osk. :  NiĘwiem.
P r z e w . :  Czy wyszedł pan znowu z 

sali III.?
Osk. :  Gdy usłyszałem z kurytarza dal

sze strzały, wyszedłem znów z sali III., aby 
się przekonać, co się dzieje. Wkrótce nade
szła policya i zapędziła nas do sali III.

P r z e w. :  Pan byłeś aresztowany na 
Uniwersytecie ?

O s k.: Tak.
P r z e w. :  Dlaczego pan nie powiedzia

łeś w śledztwie, że byłeś na wiecu w „So
kole"?

O sk.: Nikt mnie się o to nie pytał.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że na Uniwersytet poszedłeś nie na wiec, 
lecz w innej sprawie?

Osk.: Ja dziś tego nie pamiętam. Spro
wadzono mnie do przesłuchania o 1 w no
cy. gdy j ' lz spałem.

P r z e w . :  Może jest tutaj pańska laska?
Obr. dr. O c h r y r a o w i c z  (.jakby dla 

przypomnienia):... zielona.
Os k .  (oglądnąwszy laski): Mojej tutaj 

niema.
R. Z a k r z e w s k i :  Powiedziałeś pan, 

żeś widział, jak katedra padała na ziemię. 
Jak to możliwe, kiedy tam w sali było tylu 
ludzi? Nie było miejsca nawet, gdzieby mo
gła upaść....

O s k : . J a  widziałem tylko, jak się ka
tedra pochyliła.

Na tem przewodniczący zarządził 15- 
minutową przerwę.

Po przerwie zeznawał w dalszym ciągu 
podsądny Oleksa. K r u k .

P r z e w . :  Świadek panna Stefania Do- 
brjańska zeznała, że pan z sali III. nie wy
chodził ?

Osk. :  Panna Dobrjańska pomyliła się, tak 
zeznając.

Osk. Antoni K niszolnycki,
słuchacz filozofii, mieszkał stale we Lwowie. 
O wiecu dowiedział się w Domu akademi
ckim.

P r z e w. :  Czy wie pan, kto zwoływał 
wiec ?

Osk.: Wiem, ale nie powiem
Następnie przyznaje, że był na wiecu 

w „Sokole". Przebieg tego wiecu skreślił 
podobnie, jak inni osk rżeni.

P r z e w . :  Czy był pan na wiecu, od
bytym na Uniwersytecie ?

O s k.: Tak.... przyszedłem na Uniwer
sytet po godzinie 9.

P r z e w . :  Czy widział pan na Uniwer
sytecie polskich studentów?

O s k.: Widziałem ich na dole koło por- 
tyera. Było ich 12 — 15. Jeden z nich, spo
strzegłszy mnie, zawołał: „Ide proklatyj haj
damaka".

P r z e  w.: Czy byli polscy studenci także 
na I. piętrze?

Osk. :  Tak.... było ich 5 — 6. Ci witali 
mnie okrzykiem : „Harazd". W kurytarzu ko
ło sali III. widziałem również polskich aka
demików. Było ich około 15.

P r z e w . :  Czy miał pan jaki zatarg z 
akademikami polskimi w maju?

O s k.: Idąc raz na Uniwersytet, spo
strzegłem „szajkę" akademików polskich. 
Gdy doszedłem do bramy i chciałem wejść, 
przeciskając się, nie chcieli mnie puścić. 
Dopiero, gdy powiedziałem po polsku: „Prze
praszam", puścili mnie do środka. Drugi 
raz prowokowali mnie akademicy polscy, 
gdy chciałem wejść do ogrodu botanicznego. 
Śpiewali wtedy „Ne pora", a jeden krzyczał, 
przerywając: „Na pohybel wroham", na co 
inni, śmiejąc się, wołali: „Łacham".

P r z e w . :  Co było na wiecu, odbytym 
na Uniwersytecie?

Os k.  przedstawia przebieg tego wiecu 
podobnie jak inni podsądni.

P r z e w. :  Czy był jaki okrzyk w’ czasie 
wiecu?

Osk.: Od kurytarza zawołano: „Po
lacy zbudowali barykady11. Równocześnie w 
sali dały się słyszeć głosy: „Bojówka za
mknęła nam wychód".

P r z e w. :  Co było po wiecu?
Osk.: Zaczęto wychodzić, śpiewając....
P r z e w. :  Czy wyszedł pan z sali?
Osk.: Czekałem, aż inni wyjdą
Pr z e w. :  Więc pan nie wychodził z sali?
Osk.: Chciałem wyjść, byłem już na

wet koło drzwi, ale w tej chwili nadeszła 
policya.

P r z e w. :  Czy widział pan, kto bił szyby 
w sali III.?

Osk. :  Gdy padły pierwsze strzały, spo
strzegłem jednego z towarzyszy wybijającego 
laską szyby w oknach. Wzywałem go nawet, 
by zaprzestał dalszego bicia szyb.

P r z e w .  Czy zna pan tego, kto bił 
szyby ?

Osk. :  Znam.,..
Pr zew. :  Jak się nazywa?...
Osk. :  Nie mogę powiedzieć....
P r z e w. :  Może to był Palatyński?
Osk.: Nie mogę powiedzieć.
P r z e w . :  Co pan słyszał, bedac w 

sali III.?
Osk. :  Usłyszałem dalsze strzały. Jeden 

z obecnych w sali zawołał wtedy: Koledzy, 
uważajcie na siebie, bo strzelają przez okno 
do sali III. Odniosłem wrażenie z huku, że 
rzeczywiście strzały oddane zostały do sali 
III. Wkrótce nadeszła policya.

P r z e w. : - Cz y  widział pan jak wycią
gano ławki z sali III.?

Osk.: Wyciągnięto 2 lub 3, lecz wcią
gnęli je towarzysze znowu nazad do sali III.

P r z e w. :  Czy wciągnięto wszystkie
znowu do sali III.?

Osk. :  Tego już nie wiem.
Pr ze w: .  Dlaczego pan w śledztwie nie 

wspomniałeś o tem, że na Uniwersytet po
szedłeś po to, aby wziąć udział w wiecu?

O s k.: Mówiłem tak dla tego, aby skró
cić moje więzienie śledcze.

Óbr. dr. O l e ś n i c k i :  Czy słyszał pan 
jakie okrzyki, gdy odwożono was do więzie
nia ?

Osk. :  Wołano zanami :  Hańba, łajdak, 
szubrawiec i inne wyrazy, które trudno mi 
wymienić.

Osk. Wasyl C m ajlo-K ulczycki,
b. słuchacz II. roku praw, mieszkał stale we 
Lwowie, w Domu akademickim. O wiecu w 
„Sokole" dowiedział się dnia 30 czerwca od 
jednego z kolegów. Na wiecu w „Sokole" nie 
był, był natomiast na wiecu, odbytym na 
Uniwersytecie.

P r z e w. :  Kiedy przyszedł pan na Uni
wersytet ?

Osk. :  Po godzinie 9.
P r z e w. :  Czy widział pan polskich stu

dentów?
O s k:. Widziałem kilku polskich akademi

ków z laskami zakopiańskiemi, stojących na 
schodach głównych. Gdy spostrzegli mnie, 
idącego bez laski, wołali do mnie: „Panie, 
panie, dlaczego tak luźno?" Obawiając się 
dalszych zaczepek, poszedłem na górę innemi 
schodami.

Z kolei przedstawił podsądny przebieg 
wiecu podobnie jak inni podsądni.

P r z e w. :  Co widział pan po wiecu?
Osk.: Widziałem, jak niektórzy z na

szych budowali barykadę naprzeciw dzieka
natu filozoficznego.

P r z e w . :  Czy słyszał pan strzały?
O s k.: .Słyszałem.
Obr. dr. E w y n :  Co pan jeszcze wi

dział, idąc na Uniwersytet?
Osk.: Widziałem, jak dwaj akademicy 

polscy szli w t. zw. „sznelszrycie" w stronę 
Domu akademickiego i żywo gestykulowali.

Następnie opisywał podsądny działal
ność „wszechpolskiej bojówki", zaznaczając,



iż jeden z ruskich akademików, pobity przez 
członków tej bojówki, zmarł w r. 1908 wsku
tek odniesionych ran.

P r  zew .: W śledztwie pan zeznawał 
inaczej..,.

O sk .: Mnie się zdaje, że dzisiejsze moje 
zeznania są tylko uzupełnieniem tamtych.

Obr. dr. T r y l  o ws  k i :  Ozy był pan 
na jakim  wiecu polskim?

Osk. :  Byłem. Mówiono na tym wiecu, 
że Uniwersytetowi grozi poważne niebezpie
czeństwo ze strony Rusinów. Uchwalono wte
dy zorganizować wielką siłę, której możnaby 
każdej chwili użyć.

Obr. dr. T r y l o w s k i :  Coj pan jeszcze 
widział w latach poprzednich?

Osk, :  Widziałem raz, jak polscy stu
denci z polskimi teologami brali za kark ru
skich teologów i zrzucali ich ze schodów 
Uniwersytetu, wołając do nich: „Tu nie dla 
was miejsce1*. *

Osk. W łodzim ierz K ulm atycki,
b. słuchacz praw, do Lwowa przybył dnia 
30 czerwca ze wsi i tutaj dopiero dowiedział 
się o wiecu, jaki miał odbyć się nazajutrz, 
Do Lwowa przybył, celem zasiągnięcia po
rady okulisty. Na wiec w „Sokole' przyszedł 
w chwili, gdy postanowiono przenieść wiec 
na Uniwersytet. Wziął także udział w wie
cu, odbytym na Uniwersytecie. Idąc do sali 
III., widział na dole 10 studentów polskich. 
Przebieg wiecu skreślił podsądny podobnie 
jak inni oskarżeni. Słyszał okrzyk: „Polacy 
budują barykady '.

P r z e  w . : Co było po wiecu?
Os k . :  Wyszedłem wraz z innymi. Zro

biłem zaledwie kilka kroków, gdy powstało 
zamieszanie.

P r  ze w .: Jakie zamieszanie?
O sk .: Nasi zaczęli się cofać, bo rzuca

no na nich polana.
P r z e  w.: Ozy słyszał pan strzały?
Osk. :  Słyszałem dwa lub trzy strzały.
P r z e  w .: Dokąd pan poszedł po strza

łach ?
Osk. :  Nazad do sali III. Mówiono mi, 

gdy tam wszedłem, że w sali III. trzeba się 
ukryć, gdyż do tej sali strzelają.

P r z e  w.: Ozy widział pan, jak będący 
w sali III. akademicy przysiadali ?

Os k . :  Nie widziałem.
P r  zew. :  Ozy miał pan laskę?
O sk .: Gdy przyszedłem do Domu aka

demickiego po wiecu z „Sokoła', powiedzia
no mi, że trzeba wiać laskę, bo gotowa być 
bojówka. Wziąłem przeto laskę.

P r z e w . :  Oo się stało z tą laską?
Osk.: Odebrano mi ją.
P r z e w. :  Może jest tutaj?
Osk.: (przeglądnąwszy cienkie laski): 

Mojej tutaj niema.
P r.zew .: W śledztwie zeznawał pan 

inaczej....
Osk.: Byłem wtedy zmęczony i bałem 

się, by mi to nie zaszkodziło, gdybym ze
znawał inaczej.

Osk. Osyp L iszezyński,

b. słuchacz II. roku praw, mieszkał stale w 
Komarnie. Do Lwowa przybył dnia 30 czer
wca w południe, otrzymawszy zaproszenie 
pisemne na wiec, zapowiedziany na 1 lipca. 
Przebieg wieców w „Sokole' i na Uniwersy
tecie przedstawił podsądny zgodnie z zezna
niami innych podsądnych.

Pr z e w. :  Oo było po wiecu na Uni
wersytecie ?

Osk.: Przez cały czas po wiecu byłem 
w sali III. Słyszałem strzały i widziałem, 
jak obecni w tej sali akademicy schylali się.

P r z e w . :  Czy nie wie pan co się stało 
z katedrą?

Osk.: Widziałem tylko, jak ona upadła.
P r z e w. :  Więc pan pozostał w sali III. 

aż do chwili, gdy nadeszła policya?
Osk.: Tak...,
P r z e w. :  Ozy widział pan kogo ucie

kającego z sali III. przez okno?
Osk. :  Nie widziałem,
P r z e w. :  W śledztwie odmówił pan ze

znań.... Dlaczego?
O sk.: Ustawa mi na to zezwalała.

Osk. Osyp Łozyński,

ukończony uczeń gimnazjalny, obecnie je
dnoroczny ochotnik. Mieszkał stale w Prze
myślu, do Lwowa zaś przybył d. 30 czerwca 
wieczorem, aby wziąć udział w wiecu, o któ
rym dowiedział się od kolegów. Był na wiecu 
w „Sokole*, a następnie wziął także udział 
w wiecu, odbytym na Uniwersytecie. Prze
bieg obu wieców przedstawił podsądny zgo
dnie z zeznaniami innych podsądnych.

P r z e w. :  Ozy miał pan laskę?
Osk. :  Spacerową laseczkę....
P r z e w. :  Oo się z nią stało?
Osk.: Odebrali mi ją.
P r z e w. :  Oo było po wiecu?
Osk.: Ja pozostałem w sali III.
P r z e w. :  Dlaczego pan nie wychodził?
Osk.: Nie znałem rozkładu Uniwer

sytetu.
P r z e w. :  Dokąd pan chciał tam sie

dzieć? Jaka była przyczyna, żeś pan pozostał 
w sali III.?

O sk.: Dlatego, żem nie wyszedł.... po
zostałem.

P r z e w. :  Ozy słyszał pan brzęk szyb?
Osk.: Nie....
P r z e  w.: Gzy słyszał pan strzały ?
O sk.: Nie....
P r z e w. :  Czy widział pan, jak w sali

III. przysiadali ?
Osk.  Nie.
P r z e w . :  Czy widział pan, jak wycią

gano z III. sali ławki?
Osk. :  Nie widziałem.
P r z e w. :  Ozy widział pan w III, sali 

Reszetyłę ?
Osk. :  Nie widziałem.
Pr z e w. ;  Może pan pokaże nam swoją 

laseczkę spacerową?
Osk.  (oglądając laski): Mojej tutaj

niema.
Przew-. :  W śledztwie zeznawałeś pan 

inaczej.... Dlaczego?
Osk.: Bałem się inaczej zeznawać, aby 

nie siedzieć dłużej w więzieniu śledczein.
Na tern o godz. 2'05 po południu od

roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godziny 9 rano.

K raków , 6 marca.
(Proces ks. Szpondra przeciw p . Okolo- 

wiczowi).
Dziś rozpoczęła się przed sądem przy

sięgłych pod przewodnictwem radcy wyższe
go sądu krajowego Jasiewicza odroczona 30 
września z. r. rozprawa o obrazę czci, wyto
czona przez ks. Szpondra przeciw dyrektoro
wi „Polskiego Towarzystwa emigracyjnego" 
p. Okołowiczowi z powodu, że p. Okołowicz 
zamieścił w Polskim Przeglądzie Em igracyj
nym  dnia 15 kwietnia artykuł p. t . : „Atlan
tic Express“, w którym zarzucił ks. Szpon
drowi, że jest naganiaczem tego Towarzy
stwa, a dalej zastępcą niewypłacalnego przed
siębiorstwa North Western Line, które to 
przedsiębiorstwo skutkiem niewypłacalności 
i zasekwestrowania dwóch parowców zosta
wiło 16.000 wychodźców na bruku z zaku- 
pionemi kartami jazdy, nie miało bowiem 
pieniędzy. Dalej zarzucił obwiniony ks. Szpon
drowi, że bez odpowiedniego uprawnienia 
prowadził handel kartami okrętowemi i wy
syłał podróżnych na linie okrętowe niekon- 
cesyonowane w Austryi drogą najdłuższą, a 
nadto nie wystawiał wychodźcom kart ani 
kwitów, skutkiem czego obałamuceni chłopi 
płacili ile żądano, nie mając możności spra
wdzenia, co już zapłacili. Zarzucił też, że 
ks. Szponder wysłał do „Atlantic Express“ 
dwudziestu kilku podróżnych, za których po
brał po 100 kor. za każdą kartę okrętową 
więcej, niż się należało.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i inkry
minowanego artykułu, przystąpiono do prze
słuchania obwinionego.

Oskarżony do winy się nie poczuwa. 
Odczytał list jednego z wychodźców, skarżą
cego się na księży, pośredniczących w emi- 
graeyi. Dalej osk. opowiadał, że się przeko
nał, iż Tow. św. Rafała, którego prezesem 
był ks. Szponder, werbowało agentów wy
chodźczych, obiecując im dobre zarobki za 
jednanie wychodźców.

P r z e w. :  Jakie pan miał dowody, że 
ks. Szponder pobierał po 100 kor. od emi
granta więcej za karty kolejowe, niż na
leżało.

Ob w.: Notatki takie podały wszystkie 
dzienniki krakowskie.

Pr zew. :  Jak pan sądzi, czy ks. Szpon
der miał prawo sprzedawać karty okrętowe?

Ob w.: Sądzę, że nie.
P rzew 7.: Dlaczego nazwał go pan hye- 

ną emigracyjną?
Ob w.: Nie miałem zamiaru obrazić ks. 

Szpondra, ale wynikało to z jego postępo
wania.

Zastępca oskarżyciela dr. D a n i e l a k  
wystosował do obwinionego szereg pytań w 
sprawie działalności Polskiego Tow. Em igra
cyjnego i poborów obwinionego jako dy
rektora tego Towarzystwa. Oskarżyciel udo
wodni, że postępowanie P. Okołowicza miało 
charakter czysto konkurencyjny i działalność 
jego była obliczona na zysk.

Rozprawa trwa dalej. Potrwa ona 3 dni.

— Z Wiednia donoszą: K r ó l  b u ł 
g a r s k i  Ferdynand złożył wczoraj wizytę 
Najj. Panu i podziękował za życzenie, które 
Monarcha przesłał mu przy sposobności 50- 
tej rocznicy jego urodzin.

= . Wedle informacyj z Wiednia, Mini
sterstwo handlu ukończyło właśnie projekt 
ustawy o uregulowaniu s t o s u n k ó w  p r a 
cy w p r z e m y ś l e  d o m o w y m  wyrobu u- 
brań, obuwia i bielizny i przedłożyło go fa
chowym doradcom rządowym, Izbom handlo
wym i interesowanym korporacyoni przemy
słowym do zaopiniowania.

=  Subkomitet komisyi dla s p r a w  u 
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  uchwalił n

posiedzeniu sobotniem następujące zmiany w 
projekcie pragmatyki służbowej:

Do § 28 (o obowiązku służbowego po
słuszeństwa) dodano następujący ustęp: Urzę
dnicy mogą się poskarżyć na zarządzenia 
przełożonego, ale takie zażalenia nie mają 
mocy odraczającej.

§ 31 (o zachowaniu się urzędników) 
opiewa: Urzędnicy w swem zachowaniu się 
po za służbą mają zawsze strzedz powagi 
swego stanu, a unikać wszystkiego, przez co 
szacunek i zaufanie, jakich ich stanowisko 
wymaga, mogłyby być na szwank narażone. 
Mają wszystkiego unikać, co by z dyscypliną 
nie dało się pogodzić. Oo do tego ustępu po
słowie Glóckl, D 'Elvert i Stoi zł zgłosili wnio
sek mniejszości.

Według § 43 ma urzędnik o małżeń
stwie swem w ciągu 14 dni zawiadomić swą 
władzę służbową. To odnosi się także do 
urzędników pozostających w czasowym sta
nie spoczynku.

Na sobotniem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  odpowiadał prezydent mi
nistrów K h u  e n - H e d e r v a r y  na interpela
c ję  pos. L e n g y e l a  w sprawie pretensyi 
Węgier do dostaw wojskowych. Prezes gabi
netu zaznaczył, że rząd pamiętał o swym 
obowiązku i na podstawie umów z r. 1904 i 
1906 zapewnił dla Węgier dostawy w sto
sunku do kwoty, co zostało spisane w pro
tokole z d. 31 stycznia. Celem uspokojenia 
opinii publicznej, dodał hr. Kluien, że proto
kół ten nie może być z żadnej strony poda
ny w wątpliwość.

== W sobotę obchodzono w całej Rossyi 
w sposób uroczysty 50 r o c z n i c ę  z n i e s i e 
n i a  p a ń s z c z y z n y .

Oprócz uroczystości uczczono dzień ten 
także aktami dobroczynnymi. Szczególnie 
uroczyście dzień przeszedł w obu stolicach. 
W Petersburgu, jak już doniesiono, w kate
drze kazańskiej, odbyło się w obecności car
stwa, carowej wdowy i członków domu car
skiego uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń
stwie odbyło się w pałacu zimowym przyję
cie potomków współpracowników cara Ale
ksandra II. w przeprowadzeniu tej reformy, 
oraz 51 chłopskich posłów do Dumy, którzy 
w gmachu Dumy ufundowali pomnik Ale
ksandra II. z napisem: „Carowi oswobodzi- 
cielowi wdzięczni chłopi posłowie Dumy 
1861—1911“."

Oar powiedział do posłów: Cieszy mnie 
wiadomość, że panowie z własnego popędu 
wznieśli dziadkowi memu, carowi Aleksan
drowi Mikołajewiczowi, pomnik i obmyślili 
dla niego tak piękny napis. To mnie głębo
ko wzruszyło. Dziękuję panom wszystkim 
serdecznie.

Jeden z posłów7 chłopskich w przemo
wie wyraził carowi najpoddańsze uczucia, 
oraz bezgraniczną miłość i wdzięczność za 
to, że car powołał chłop Ay do czynności 
prawodawczej.

Odsłonięcie pomnika w gmachu Dumy 
odbyło się w obecności prezydenta mini
strów, prezydentów Rady państwa i Dumy. 
Prezydent Dumy Guczkow wygłosił mowę, 
w której rzekł, że dnie 9 marca i 30 paź
dziernika są historycznymi znakami przy
drożnymi na drodze do sprawiedliwości spo
łecznej, swobody politycznej, do wielkości 
Rossyi i sławy jej monarchów.

=  W wyborach do r u m u ń s k i e j  I z 
by d e p u t o w a n y c h  wybrano 57 konser
watystów, sprzyjających rządowi, 6 członków 
zjednoczonej opozycyi. Odbędzie się jeszcze 
8 wyborów ściślejszych. Sooyaliści i nac jo 
naliści którzy po raz pierwszy obiegali się 
o mandaty do Izby, otrzymali tylko niewiel
ką liczbę głosów.

=  Prezydent Taft zwołał k o n g r e s  
a m e r y k a ń s k i  na sesyę nadzwyczajną.

^fuppi w sprawie żądania, podniesionego z® 
s  rony Niemiec, aby sprawę l e g i i  cuchozieffl- 

skujj przekazać trybunałowi rozjemczemu 
adze, jest on bowiem zdania, że u c zy n ie 

nie zadość podobnemu wezwaniu nie jest^zgo- 
ne z godnością narodu francuskiego. ;

C ancale (we F ranc ji) 6 marca. One- • - — :eni«
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Prognoza na jutro.
W iedeń , 6 marca. Prognoza na 7 mar

ca 1911. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j  Zmien
nie, pochmurno, mierne wiatry, c i e p ł o t a  
spada.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Po wię
kszej części pochmurno, słaby wiatr, ciepło
ta spada, stan niepewny.

W iedeń. 6 marca, Komendant mary
narki admirał hr. Montecuccoli przybył tu z 
Budapesztu. -

B erlin , 6 marca. Nordd. M ig. Z tg , 
wyraża z powodu urlopu hr. Aehrenthala ży
czenia, aby hr. Aehrenthal rychło odzyskał 
czerstwe zdrowie.

Metz, 6 marca. Wczoraj wieczorem zda
rzyły się tu wykroczenia uliczne. Policya in
terweniowała.

P a ry ż , 6 marca. Konserwatywny se
nator de Yiłlain zapowiada, że już dziś za- 
interpeluje ministra spraw zagranicznych

gdaj popołudniu odbywało sie zgroraau 
okoio Jo00 rybaków. W  tern rozeszła się 
p o g  oska, że  w łaścic ie le  okrętów  w ydali ivz- 
n^Z’< u- °kr§ty natychmiast powracały. Tłum 
WU‘S n n .atyck rnjast salę i pospieszył na brzeg' 

je  nej chwili zajęto szturmem stojące pa 
W P°rcie okręty; p rzyszło  do bójki 

w if. w'|aśMcielami okrętów a rybakami 
W  J oezT } .  żandarmi. Pewna sześćdzies.ęcio-

* ia kobieta, która usiłowała wydostał- sy- 
a z posrod bijących się, zmarła skutkiem 

_ ziuszenia. Rozjuszeni rybacy podążyli d® 
mu prezesa syndykatu właścicieli okrętóff 

L  dom kamieniami. Syn prezydenta
ys izeh ł z rewolweru w powietrze, aby od- 

smiszyc napastników. Było to hasłem do no- 
ci uf*0 n ?Pacju ' Żandarmerya otnyni&wstf P0'

' ^ P arf8 rybaków i przywróciła pprzą-
nf :  żandarmów i około 20 ryU kof
odmosło rany. Przybył batalion pie koty 
w celu utrzymania porządku. p

K onstantynopol, 6 marca. Miniyt61
W ,za£Tanicziiych zawiadomił greckiego 

posła, ze T urcja wysłała pułkownika sztabu 
Qa S in ic ę , celem przeproś;

nhm u ?dztwa w sprawie ostatnich MJsC 
jmysienia środków, w celu zapobieżenia P

dobnym zajściom.
s 6 marca. Pożar 
ostatni ̂  ku Kupieckiej stłumiono. W eil g 
larów obJiczeii szkoda wynosi milion do

6 marca. (B . Reutera). C° & 
ohaYlZDy Ci Z Sob3 doniesień o wybucku r 
rzednS . sersk ie j_stwierdzić należy, 
nodnhr,m e 0 n ' e wiadomo. P ia,ff.
ao-ltn -Ie P ° ^ oski powstały z wiadomości 
agitacji sekty „Żółtego n ieba ', któraje d n f  
f  . u i]UZ n,3 Popularności, bo głosiła, / e P° 
tiafi łęczyc chorych na dżumę co j ą jM  0 
czy wiście nie udało. "  j

Londyn, 6 marca. Do Timesa d o n g  
i en SU1U i Odpowiedź Rossyi na not? c 

S' § wyjaśnienia, jak  Cbioj •
Mm,oJ r - S1§ spraw§ wolnego handlu
1881 I?1 Postanowień trakfcaW *

RzaĄ ehlński zawiadomił obecnie K®
„§ na drodze oficjalnej źe nie życz' s?'.p

2 T , trakta.tD' j>0 inne mocarstwa, ktoi
' nie posiadaja przywilejó

f  J l  J  pryji> osobności rew izji traktatu »
|  P°d°bnych korzyści handlowych, J , 

specjalnie przyznano Rossyi. Fakt, żewsz 
ka rew izja traktatu, odnoszącego się doV°» 
f . j 1-1’ z “ stary  rzeczy obejmuje także aj** 

d Postanowieniami głównetm dla P 
łudmowej M andźn^i, budzi obawę, źe
ma m ó g łb y  dl a Maadżmyi południowe f
g d a c  tych samych przywilejów. Wobec 
ze jak  się zdaje, rząd roasyjski ujmuje 0 
rodzi S,tanowisko Pojednawcze w zg lęd em % ’
T .  s f ,g ż e n ie ,  aby zaniechano f

Mandżmyi naiVSZJÓ ^  ?

Polacy pod berłem  rossyj^ ® 1*  ̂ ^

Częstochowa, 6 m arca.
Główny zarząd rolnictwa zatw: ttóreg0 e 
nowego Towarzystwa rolniczego, k ^eb° 
łalność rozciągnięta będzie na ^ « 
i 5 sąsiednich powiatów. \HnistB̂

L ublin , 6 marca. (Tel. u s ^ j
stwo spraw wewnętrznych Py^zkiew i^?, 
od obowiązków proboszcza ks. d°.
proboszcza ks. Słowakiewicza za ■
puścili do wzniesienia bramy •> pisk°P
podczas wizytacyi parafii przez • ^
Jaczewskiego. „ \ %sięd

Mińsk, 6 marca. (T el * ed \
Kaweckiego skazano za danie s .
obrządku Kościoła katolickiego 1 grZl'f J  
prawosławnej na areszt ł jo ° dnl0ps'j,ace 0^
25 rubli i usunięcie na trzy 1111 
bowiązków proboszcza.

Sprawy rossyj8̂ 0*
K ijów , 6 marca. (Tel- do s&fy 

rossyjska gub. kijowskiej, n al'ez\ ‘TM 0 ° ) tet 
nictwa prawicy, postanow ią ^  koDJ* j,
niezwłocznie bezpartyjny roS®^ rossjis
w yborczy  w  celu zjednoczenia
stronnictw prawicy. i

K ijów , 6 marca, !><'
daktorkę odpowiedzialną gazety ^
chaska, oskarżoną o i'ozPoffS.zeilldnoś(,jP1,2o' 
szywych pogłosek i podburzanie 
ciw duchowieństwu, za co _ga_z ^  ,lrii 
no, skazał sąd na 25 rubli i Jj 
sztu.



NADESŁANE

Radca Dr. Burzyński Alfred
okulista-operator

111 szka obecnie p rzy ul. Słowackiego 18
^  Ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego.

Do najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

na I. p ię t r z e  s

p o k o je , przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

,S7,a wiadomość na II. piętrze po prawej, 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica

Bli 
lub
Cz». •

Reckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.
_______________________

m m m m m m m  m m m m  m m m

iier S ło i ackii
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J . S ło
w ackiego we L w ow ie, zwraca się do P. -T. Publi
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Niem ojowskiego we Lw ow ie.
Część dochodu z rozsprzedaźy tego papieru przezna
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

W W W  W  W W W ' w w  w w > w

K u ry er  K o le jo w y
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lw ów , pasaż Hausmana.

Schowki depozytowe
w  osobnych szkatułach pod własnem zam
knięciem, najpewniejszy sposób przecho
wania papierów w artościowych i koszto

wności poleca

D o m  b a n k o w y

S o k a l  i  Ł i l i e n .
Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 

P ro sp e k ty  n a  żądan ie .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 marca 1911.
Hotel George’a.

PP. hr. R. Starzyński z Baranowa, S. 
Schwarzenberg-Czerny z Rossyi.

Hotel Europejski.
PP. P. Bielecki z Kut, J. Wilczewski z 

Rossyi.
Hotel Francuski.

PP. fv. Poznański z Kamionki str., L. 
Staniszewski z Radomyśla wielkiego.

Hotel Austria,
PP. J. Jankowski z Warszawy, P. Bie

niasz ze Swirża.
Hotel pod Trzema Koronami.

PP. J. Sehofer z Gologóry, J. Bruba- 
cber z Podusilny.

Hotel Savoy.
P. hr. W. Stecki z Żółkwi.

C E 5 X I K  

^ o w s k ie j izb y handlowej i p rzem ysłow ej.
Gvów, dnia 6 marca, 

g t .  Akcye za sz tu k ą .
Bam? kip. gal. po 200 zł. (400 kor.)

„„ B al. dla handlu i Drzem.

a °l. T 
zł Wl

a‘ w sreijrze (400 kor.)
J wagonów w Sanoku przęd

li,
i -

. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
" " 41/* pr. w. a. los w 50 1.

* ,» , 4 pr.  w. a. 601. p o 200k. 
raj. 4i/s pr. w. a. los w 511.
£ 4 pr. w. a. los w 57 1.
Łred. eal. ziem. 4 pr.

|° *ł - 200 (400 kor.) . . . .  
zł Jjwów-Czern.-Jassy po 200

tein pagonów w Sanoku przeć 
t  m iJipidĝ jeg0 po 500 kor.

Listy zastawne za 100 kor.

Tô jer? 8za eniisya)

lat
ziemsk. 4 pr.

OtaU' los w 56 l a t .....................
8al. ziem. kr. 4*/an o 60 b

łLl« O bligi za 100 kor.
-no*11* Uszu P!'°pin. 4 pr. w. a. 

koft.,. J  ,™d. propin. 5 pr. w. a. 
banku kr. 5 pr. (2 em.) 

» n 4I/,pr. (3em.)
b01- lokal ” » 4 pr. (4 em.)

dtto 4 p r...................
m. Krakowa . . . .  

„ z Au1 4 pr. po 200 kor. 
1803 - • • • ■ • •  „ aa m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ 4 konwen. ,
* szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 . . . . . .
IV . Losy.

■°Wa po zł. 20 (40 kor.).

V. Monety.
?ottk-at
100 rubli' ...........................
i5 rossyjskieh srebrnych

“tarek - - .papierowych
niemieckich

płacą żądają
walutą kor.
K h K h

687 - 694 -

460 - 470 -

557 - 563 -

542 - 550 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 10

110 40 
99 70
93 70 

100 -
94 80

96 - -------

96 -  
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 20 
100 50

98 90 
101 20

99 30 
92 40 
92 40 
92 -

100 -  
93 10 
93 10 
92 70

93 20 
89 50
92 30

93 -

93 90 
90 20 
93 -

93 70

98 - 108 -

11 34 
19 04 

251 -  
253 50 
117 20

11 44 
19 16 

254 -  
254 80 
117 60

g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 4 marca 1911.

^ “olity^fjilny d ług państwa.
“'aj-lio* ug państwa w banknot. 

j.5‘yczefi>d  .........................
i Uty silee ...........................
L^y-sio* ■ ? państwa w srebrze.............................

płacą żądają

92-95
92-95

98-15
9315

9690 97-10

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 162-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 nr. . . 211- —
„ „ 1864 po 100 zł. .* . . . 310-50
„ „ 1864 po 50 z ł.............. 810 —

Listy zast.dom enpańst. p o l2 0 z ł.5 p r. 287 40
B.

płacą żądają

115-50 115-70

168—  
217- -  
316 50 
316 — 
289-40

D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ......................................  92-9-5 93-15

C. O bligacje kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5SU Pr - (osternp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5lU p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osternp. a k e y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne cd podatku 4 p r....................

93-75

11370

445—

115-30

93-50

93-50

O bligacje p ierw szeństw a (kolejowe). 
Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-50Kol

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  ——
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r.............................................94—
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor, 4 p r..............................  93 30
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc.........................  95 9.5
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .  95-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre............................ 95-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre ............................ 96-—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z i . 1891, 4 prc............................96-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 .pre............................95-70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc............................ 95-75
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ......................................... 93-75
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 93 65
Kol 'wowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ........................................ 93-60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkanuner- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114—

94-75

114-70 

447—  

116-30

94-50

94-50

105-50

9 5 -  

94-80

96-95 

96-70

96-70

97—

97-50

96-70

96-75

94-75
94-65

94-6C

115- —

Koronowa waluta. płacą

E. Obligacye indem nlzacyjne.
Kroaeyj i S ł a w o n i i .................................93—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 92 50

F . Inne publiczne pożyczki.

żądają

94—
93-50

103-25

94-20

101-50
93-50
98-90

146-50
256-90

D . D ług  państwa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta 4 p r........................111-50

w wal. kor. 4 pr. 91-80 
obi. pr. reguł. Cisy 3 prc. . 76 60

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 221-50

111-70
92—
77-60

227-50

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-25 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...............................  93 20
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................100 50
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 92-60
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 90
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................89 30 90-30
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pre............................ ..... — ——
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 143 50 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 253 90

G. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Inglo-A ustr. banku los 4*/s pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ n n n n ^  P -̂

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/* pr- •
„ „ „ n „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 41/* pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
n 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicy! Lodomery1 
41/a pr. 51‘/s lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 la t 41/s p r ......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/a 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 prc.

„ „ „ 5 0  lat w. k. 4 pr.

l i ,  Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Eta. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr. . . .  .....................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. .

1 0 0 -- 101- —
93 65 94-65

297- - 303- -
286 50 292-50
100-25 101-25
93-50 94-50

110— 111-—
99-L0 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
91-95 9295
97- - 97-50
96-70 97 70

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 9S-5U
97-40 98-40
97-40 98-40

112-25 11325
111-10 112-10

86 75 87-75

92-60 93-60

102-40 103-40
99-75 —  * —.

38-50 42-50
521 ■ - 5 4 1 —
1 8 0 -- 1 9 0 --

1O0-— JI O- —

Koronowa waluta. płacą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 90-—
Palfy 40 zł. m. k ..................................  255—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 32—

„ „ weg. tow. 5 zł. . . 48-50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70—
Salma 40 zł. m. k .................................  260—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . ——

J . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 33160
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . S965—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 675— 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 865 25 
polno austr. tow. esk. 400 kor. . . 765—
Gal. banku hip. 200 zł............. 638—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 468—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 533-40 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1037 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 634- — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 280-50 
Z iraosteńska banka 100 zł. . . .  284—

żądają 
96—  

265—  
88—  
54 50 
76— 

270 -

332 80 
3975—  
676—  
866-25 
767 20 
692— 
470— 
534 40 

1948 -  
635— 
282 -  
284 50

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459-— 463— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430-— ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5080'— 5110 — 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400- — 403 — 

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 559-— 560 -  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  3 3 5 --  840 -

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1.114- — 1124

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 771—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 316 — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 792- — 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2638 —
Sehodniey 500 kor................................  520-—
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków 353— 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 232 —

M. W e k s l e .

Berlin za ICO marek 5 pr. . . ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240’02VS 
Paryż za 100 franków . . . .  94 90
Petersburg za 100 rubli 5!lc pr. 253-75
Niemieckie b a n k i ..................... 117-25
Włoskie b a n k i ........................... 94-471/*
Francuskie b a n k i ..................... ——
Szwajcarskie b a n k i .....................  94-871/,

776— 
826—  
793 -  

2648- — 
528—  
355-50 
235 -

240-271 
95-05 

254 25 
117-45
94-80

95—

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ................................. 1P36
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta ——
20-frankow ka...................................... 19—
2 0 -m arków ka ................................ 2348
Rossyjski półimperyał . . . ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-25
Włoskie banknoty za 100 li r  . 94-50

11-39

1902
23‘52

117-45
94-70

J i  %  S  B i !  3 A  3 A  S  K w  n t  Wii ę  M 9  w .

L. Cz
U c y ta c y e .

' ^  VHI. 4438/9 (82)
H,nRa E.dyk*i licytacyjny.

(2282 8 - 3 )

‘*laailie Ignacego Gotza, kupca we 
odhajH P 'oneg° przez a<iw. dr. Rappa- 

^Zlńie z’e ®i§ dnia 29 marca 1911 o go-
„Jrnienj Przed południem w sądzie niżej
d!^n°ści „I1? ’ w biurze Nr. 79 licytacya: 1.

2. L lwh. 160 kg. Tustanowice, tu- 
awa poboru 10 prc. udziału brutto 

(t > 17Rq Podziemnych z nodziemia pg. 
r°P.a,nia A 1791, 1792', 1796 i 1797
bP̂ eaeh) skainego „Jenny" w Tusta-
k #a K ^ a n e g o  na rzecz Maksa Schu.- (J. „ „ k. (J p g n)iy ; /, /, 9 9 .14 7 ^  P- 2 7  7  P- 2- 27 i 44 lwh. 221,

h- 160 t l - 1- 83 1 k- °- P’ 2’ 26, 27 1
Riesf ■‘■'(teriî i. Tustanowice.

jesf0niOŹĆ. obJ- lwh- 160 kg- Tu'  
tó?8** nr 0C9Ił,cma n a 2715 kor., zaś 

b aw° poboru 10 prc. brutto na
Rajni

J f i  i s i o T J T  .Wyaosi: L  ,za lwA  160

3Gyj(Gi„ , r - poniżej tej ceny sprzedaż 
d0 Wa,v.e ,do skutku.

bie***'1 20.0nnr i’ 2' za P,ra.wo.poboru 10 prc. 
Pr',via^- *r°r. noniżei tei cenv snrzedaż

tei 

cl
io  ̂ ^ ____

'lr?e R r° s$dzie niżej wymienionym, w

•.Gazeta Lwowska" Nr. 58 z

(w -ei bc^lacy.jne i odnoszące się
tahm 1 dokumenta i prawa

, °eeniara-rny-’ wyci^g katastralny, pro- 
^  kiiD-la -1 k d-)’ mo^e każdy, ma- 

bin„ frLcb j?leni,a’ przejrzeć podczas godzin

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
igłosić do sądu najpóźniej przy wyznaeso 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co de samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości i prawie 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez- przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tem ui są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
syiu zamieszkałego.

0. k Sąd powiatowy. Oddział VIII. .
Drohobycz, dnia 8 l grudnia 1910.

L. cz. E. 4420 10 (5) (2291 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki oszczędności i poży
czek w Bełżcu, zastąpionej przez adw. dr. 
Segala w Bawię, odbędzie się dnia 8 kwie
tnia 1911 o godz 8 Ś0 przed południem w 
tut. sądzie licytacya: a) 3/8 cz. realności 
lwh. 250, b) 3/4 części realności 251 i c) 
całej realności lwh. 745 gm. Bełżec wraz z 
przynależnościami. składąjącemi się: ad b) 
z zasiewów, ogrodzenia, drzew owocowych, 
inwentarza żywego i zapasów w stodole, ad 
c) z zasiewów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 387 kor. 50 hal., ad

dnia 7 marca 1911.

b) na 8295 kor. 56 h a l , przynależności jei
na 974 kor. 25 hal., ad c) na 8082 kor. 10
hal., przynależności zaś na 244 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 225 kor., 
ad b) 6179 kor. 87 hal., ad c) 2054 kor.
74 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta można przej- 
rzel w biurze Nr. 8 tut. sądu.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem, podne- 
sEone.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział VI.
Rawa, dnia 16 lutego 1911.

L. cz. E. 616/10 (4) (2356 3 - 3 )
Dnia 10 marca 1911 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w  sądzie n i
żej wymienionym, w biurze Nr. 1 licytacya: 
a) 1/2 realności lwh. 142 gm. Derzów, b) 
1/2 realności lwh, 148 gm. Derzów, c) całej 
realności lwh. 287 gm. Derzów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to : ad a) na 8591 kor. 50 
hal., ad b) na 900 kor., ad c) na 2050 kor. 
z czego na budynki przypada kwota 1150 
kor. a na ziemię 900 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2394 kor. 
33 hal., ad b) 600 kor., ad c) 1866 kor. 66

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żydaczów, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. E. 1698/10 (2481 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Glinianach, zastąpionego przez dr. Jakóba 
Korkisa, odbędzie się dnia 6 kwietnia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. II. licyta
cya realności obj. lwh. 805 tudzież lwh. 4 
ks. gr. gminy Ubinie.

Nieruchomości te wystawione na licy
tacyę są ocenione na : ad a) na 248 kor. 85 
h a l , ad b) 988 kor. 43 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 165 
kor. 56 h a l , ad b) 658 kor. 94 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które zatwier
dza się i odnoszące się do tych nieruchomo
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 3 lutego 1911.
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L. cz. E. 686/10 (3) (2355 3— 3)

Dnia 10 marca 1911 o godz. 10 30 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 1 lieytaeya połowy 
realności lwh. 280 gm. Kijowiec zobowiąza 
nego własnej.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 4760 kor. z czego na bu
dynki przypada kwota 1050 kor. a na zie
mię 3710 kor. a obciążona prawem doży
wotniego użytkowania 1/10 część tej real
ności na rzecz Wasyla Barszczewskiego syna 
Iwana ocenionem na kwotę 300 kor.

Najniższa cena wynosi 2974 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żydaczów, dnia 28 stycznia 1911

L. cz. E. VIII. 79/10 (15) (2283 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa we Lwowie odbędzie 
się dnia 15 marca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 79 lieytaeya wpisanego na rzecz 
zobowiązanego na k. C. p. 215 K k . 437, k. 
C. p. 210 lwh. 1178, k. C. p. 222 lwh. 1282 
i k. C. p. 207 lwh. 1525 kg. Borysław 
8 prc. udziału w polegającym na kontrakcie 
z daty Drohobycz 2 marca 1905 Ir. 13.682 
i wyroku c. k. sądu obwodowego w Sambo
rze z dnia 24 grudnia 1908 lez. Cg. VIII. 
143/8 prawie naftowej eksploatacyi zajęhgo 
przez szyb Nr. II. terenu pgrt 2363, 2364, 
2365, 2366/2, 2380/1, 2380/2, 2380/3, 3381/1, 
2381/2, 2393 w Borysławiu (kopalnia oleju 
skalnego „Dawid Fonto na Kornhaberze" w 
Borysławiu stacya kolei w miejscu), wraz z 
przynależnośeiami składającemi się z otworu 
świdrowego Nr. II. o głębokości 1153 m. 
zarurowamgo do 1086 m. i potrzebnego 
urządzenia szybowego i kopalnianego, bu
dynków, maszyny wyciągowej, narzędzi wier
tniczych, zbiorników i rurociągów.

Powyższy 8 prc. udział wystawiony na 
lieytacyę jest oceniony na 8.000 k o r , przy
należności zaś na 2.951 kor. 12 hal.

Najniższa cena wyr,osi 3650 kor. 37 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 83.

Takie praw?., wobec których innie] 
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należ-, 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nis tego rodzaju co do samej nieruchomo
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lut' 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz E. V. 4008/10 (2278 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiego Towarzystwa 
akcyjnego naftowego „Galicya** w Drohoby
czu, zastąpionego przez adw. dr. Falka w 
Drohobyczu, odbędzie się dnia 31 marea 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 79 w Drohoby
czu lieytaeya: a) 4/7 części realności lwh. 
31 gm. Drohobycz-Zawieżna obejmującej 
przestrzeni 8 a. 49 m .2 z znajdującymi się 
na niej pięciu domami mieszkalnymi i ko 
morkami, b) całej realności obj. lwh.  32 tej 
samej księgi gruntowej o przestrzeni 6 a 
51 m .s z pobudowanymi na niej trzema do
mami i ze studnią, jako przynależnością, c) 
całej realności obj. lwh. 33 tej samej księgi 
gruntowej, stanowiącej z dwoma poprzednie- 
mi ruchomościami jeden kompleks obejmu
jącej powierzchni 3 a. 89 m .s z pobudowa
nymi na niej dwoma komórkami, tudzież z 
kanałem i 3 stachetami kanałowymi jako 
przynależnością.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione, a to: a) 4/7 części 
lwh. 31 na 15.187 kor. 14 hal., b) lwh. 32 
na 12.570 kor. 92 hal. przynależności zaś 
na 100 kor., c) lwh, 33 na 16 361 kor. 88 
hal. przynależni ści zaś na 50 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 7593 
kor. 57 hal., ad b) 6335 kor. 46 hal., ad c) 
8205 kor. 94 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się. do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny,

wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. E. 2305/10 (6) (2497 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stefana Oleśków, rolnika 
z Izydorówki, zastąpionego przez adw. dr. 
Ruhrberga, odbędzie się dnia 1 kwietnia 
1911 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II. licyta- 
cya połowy realności lwh. 54 ks gr. gminy 
Sulatycze wraz z przynależnośeiami, składa- 
jąeemi się z chaty, stodoły, stajni i szopy.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 4975 kor.

Najniższa cena wynosi 3317 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Akta przejrzeć można w tut. sądzie 
oddział II.

Dalsze koszta wierzyciela Obśkowa 
oznacza się na 8 kor. 40 hal.

9- k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Źurawno, dnia 10 lutego 1910.

L. ez. E. 4/9 (34) (2439 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Moześa Seidmana, odbędzie 
się dnia 31 marca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 relicytacya realności lwh. 1497 
ks. gr. gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną na 85(;0 kor.

Naii.iższa cena wynosi 4250 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. E. 3019/10 (2) (2418 1 - 3 )
Na żądanie Ozyascha Kuflika, odbędzie 

się dnia 31 marca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18 lieytaeya realności lwh. 587 
gminy Przysietnica, obszaru około 7 morgów, 
połowy realn. lwh.  589 obszaru w całości 
około 3 morgi, 1/8 części realn. lwh. 590 
obszaru w całości około 2 morgi, Michała 
Rzepki własnych.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
są ocenione na 7346 kor. 37 hal.

Najniższa cena wynosi 4897 kor. 58 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
re ięytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Th osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obet nie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o finiszych wydarzeniach tego po
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu samipszkałfgo.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 22 lutego 1911.

L. cz. E. 1253/10 (7) (2231 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego we Lwo
wie odbędzie się dnia 27 kwietnia 1911 o 
godz. 9 przed południom w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze N r. 7 lieytaeya:

I. realności obj. lwh. 1038 gminy Ko- 
szlaki, składającej się z 2 parc. g ru n t,

II. realności obj. lwh. 1377 gm. Toki, 
składającej się z 1 parc. bud. i z 5 parcel 
gruntowych wraz z przynależnośeiami, nale
żącymi do realności ad II., a składającymi 
się z zasiewu żyta na  przestrzeni około 2 1/a 
morgowej z 1 wozu i z 1 konia.

Nieruchomości, powyższe wystawione na 
lieytacyę są ocenione, a to: realność ad I. 
na 1100 kor., realność ad II. na 1620 kor., 
przynależności zaś; ad II. na 320 kor.

Najniższa cena wynosi: realność ad I. 
733 kor. 34 hal., zaś realność ad II. 1080 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które jako zgodne 
z ustawą się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć^ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których mniej 
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie praw» lub 
ciężary na powyższych nieruchomość ach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bęaą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 6 lutego 1911.

L. cz. E. 1424/9 (32) (2424)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Uschera Marmoroscha, od
będzie się dnia 10 marca 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 29 relicytacya: a) 1/4 
real. lwh. 1045 i 1/3 cz. lwh. 14 gminy 
Chomczyn.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
i-yę, są ocenione: ad a) na kwotę 638 kor., 
ad b) na kwotę 387 kor.

Najniższa cena wynosi : ad a) 319 kor., 
ad b) 193 kor , poniżej tej eeay sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. E. 2300/10 (2417)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu „Świcza“ zastąpionego przez adwo
kata dr. Stahla odbędzie się dnia 18 marca 
1911 o godzinie 9 30 przed południem w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 w 
Bolechowie lieytaeya realności lwh. 508 i 1/5 
i 3/80 cięści lwh. 497 ks. gr. gm Czołhany 
wraz z przynależnośeiami w protokole oce
nienia z dnia 12 stycznia 1911 opisanymi.

1. Nieruchomość lwh. 508 gm. Czoł
hany wystawiona na lieytacyę jest oceniona 
na 7600 kor.

2. 1/5 i 3/80 części lwh. 746 gminy 
Czołhany po potrąceniu wartości dożywocia 
na ręcz Maryi Petrów wpisanego 1338 kor. 
87»/, hal.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 5066 kor. 
66 hal., ad 2. 892 kor. 32 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdz:e do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości b-adź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęp'. - 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibi' 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bolechów, dnia 15 lutego 1911.

Konkursa.
L. Prez. 3062 (2307 3 - 3 )

K o n k u r s .
Przy sądzie powiatowym w Radomyślu 

wielkim jest do obsadzenia posada kan
celisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 3 kwietnia 1911 do Pre- 
zydyum sądu obwodowego w Karnowie.

Kompetenci winni wykazać uzdatnię^10 
do prowadzenia ksiąg gruntowych świaó0' 
ctwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 25 lutego 1911. •

L Prez. 84/11 (2494 l " 2)
K o n k u r s .  „

Naczelnictwo sądu powiatowego w 
łoźcach przyjmie natychmiast p o m o c n i k a  
kancelaryjnego rutynowanego w spraw8̂  
tabularnych na czas 4 miesięcv e w e n t u a l n i  
dłużej1 za normalnem wynagrodzeniem.

Naczelnictwo c. k Sądu powiatowego- 
Załoźce, dnia 3 marca 191L

yroki prasowe.
L. ez. Pr. 36/11 (2) (249^

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości.
C. k. Sąd krajowy dla spraw karny0

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i *'
P- k. i § 37 ust, pras., że treść artyku*6'
umieszczonych w Nr. II. czasopisma:
na szkoła1* za luty 1911 pod tytułem:

Wy nie cofniecie żvcia fa l“ od „PoPe\D„-  • = - wom°,;no zbrodnię** do końca; 2. „Pojęcie 
ści w nauce i życiu**, od „W szystkie ku 
do „wyzyskują tłumy**, od „Aż-by n3^ 0i- 
do „patryotyz'» owi narodowemu** i oCl ” 
ność szkoły“ do „przesądami zabobon)1̂
з. „Wielki mistrz oświaty a u s t ry a c k m .)  , 
„To co obecnie** do „ p o s i a d a j ą c y c h  w ? pwPt 
ków“ i od „ T a k i c h  p r z y k ł a d ó w  “ do „n . ^
zaznacza"; 4. „Praktyki w galic. sZ8° 0- 
ludowyeh", od „I to czynić1* do „P'? „ ^  
błędników**, od „Dzieci uczęszczają1'0 ^  
„ w p r o s t  szkodliwe", od „Pielęgnowanie u0 
do „tresurę przytłum ieni1*, od »n^ e|ein 
dnak“ do „praktyki szkolnej" i « . » \ 
narzuconych" do „otaczali konfesy°na.J 0(j 
5. „Nauira religii w szkole s z w a j c a r s k i e j  ^  
„ P o  przez emancypację" do  ̂ j §
wnętrznego" zawiera znamiona ^hredu r 
122 d. u. k. i występku z § 300, 303 ^
и. k., a zatem usprawiedliwioną j eSt ego 
dzona przez c. k. Prokuratura 
konfiskata tego czasopisma w dniu 28
g0 191L , ;„ne j0stWskutek tej uchwały wzbrońmy
dalsze rozpowszechniania tego pism8 u‘ “
go, a zabrany nakład ma być zniszcz011?'

Lwów, dnia 3 marca 1911-

31- 46 jn
$a3 f. I  £reiS<  ais p

Scitmerij) fjat mit bem @rfcnr,tnifje h°nI, nwnS 
bruar 1911, $ t .  lf '1 1 , bic 2 Bcitcroęrbtci  ̂
beriPummer 29 ber geitjdjrift: ą^aeit
auer SInjeiger" nom 20 grbruar 19*4 nj#t 
ber ©telle non „Unb bte£ obńmfjF 0l® " @r? 
gebiifjrm be£ ŚrtifelS; „gur $cage . p  
ridjtung csedjijdjer bffcntlidjer ©djulen tfl & § 
mautel 2Beijjfiid)lifc, 2Patia)djetrt 2C 
300 ©t, &. berboten.

L. cz. S. 5/11 (5)
O g ł o s z e n i e . aicbótf. fiic-

W konkursie E stery  z W agreicn^" . v  
le r w Zbarażu na wniosek w ierz/01fr ’j a 
wiących się na audyencyi w yborczej, z* g oS. 
dzono zawiadoweą masy pana dr. J^z0 aStęp" 
sera adwokata krajowego w Zbarażu, Zj j 8je- 
cą zaś jego ustanowiono pana Izaaka 
ra Landesberga, właściciela realno®01 
ca w Zbarażu.

Oddział y -C. k. Sąd obwodowy, 
Tarnopol, dnia 18 lutego 1911*

(“i2L. cz. S. 2/8 (177) arzyst*a
W sprawie konkursowej To* 9u- 

kredytowego i oszc ędności w t / t ł  vfi0rẐ  
dyemyi dtiia 22 lutego 1911 r. ^y wo0'

rzytelnośei masy w y s z c z e g ó l n i o n e  g l i 
kole S. 2/8 (177) sprzedać w dro » ^  
cznej licytaeyi po myśli § 146 'tote.js*??* 

W tym celu wyznacza się w }w tym celu wyznacza »>? - ,zjej  
sądzie biuro Nr. 1 audyencyę p
marca 1911 r. o godzinie 10 Pr 
dniem.

Biała, dnia 23 lutego 1911-

oł«'

L. cz. S. 4/11 (5)
O g ł o s z e n i e .  8

W konkursie Dawida Ela ^
jestrowanego pod fi:mą D a w : d  3rftżu p 
młyn parowy i elektrownia ^  
wniosek wierzycieli j a w i ą c y c h  się , U1 
cyi wyborczej zatwierdzono kraj a
sy p. dr. Józefa Kossera, adwokat oVPjoD 
go w Zbarażu zastępcą zaś jego u j9ścieie 
pana Izaaka Majera Landesberga 
realności i kupca w Zbarażu. . f  ry,

G. k. Sąd obwodowy, Oddz> .
Tarnopol, dnia 18 lutego l y
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(2878)L' cz- S. 6/11 (5)

O g ł o s z e n i e ,  
w konkursie Marka Birlera w Zbarażu, 

a , Wn'°sek  wierzycieli, jawiących się na 
ay^aeyi wyborczej, zatwierdzono zawiado- 

k % masy p. (ir . Józefa Kossera adwokata 
^ a'°wego w Zbarażu, zastępcą zaś jego 

anowiono p. Izaaka Majera Landesberga 
aseiciela realności i kupca w Zbarażu.

Co h. Sąd obwodowy, Oddział 1Y. 
Tarnopol, dnia 18 lutego 1911.

L.
Rozmaite obwieszczenia.
cz- o. II. 22/11 (4) (2434)

Wa . zec' w Józefowi Ziomkowi z Grzybo- 
^ kjórego miejsce pobytu jest nieznane, 
Xo esi0ny został do tutejszego sadu przez 
m arzystwo zaliczkowe dla handlu i prze- 
koroj W Radomyślu wielkim pozew o 300

ro„ podstawie tego pozwu wyznaczouo 
Pfawę na <jzień 7 marca 1911. 

ttov 10 strzeżenia praw1 pozwanego usta 
tam?0110 O ratorem  p. Jana Glasera c. k. no- 

jUsza w Radomyślu wielkim.
~  t .  8ąd powiatowy, Oddział II. 
"■^domyśl wielki 14 lutego 1911.

U' Cz- 0. III. 30/11 (2415)
E d y k t.

które eciw Tymkowi Janko z Zernicy, 
si0riv̂ ° miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
fialiff Zosf,a  ̂ o- k. sądn powiatowego w 
Dp»o e Przez Abrahama Morgenbessera 
P 6w * 400 kor.

Na“jeno Podstawie pozwu wyznaczono au-
tan„ ^  Da dzień 9 marca 191 i o godz. 9 

*o, b, N r i  L

&awja • strzeżenia praw pozwanego usta- 
v, R .i.Sl§ p- W ładysław a Smólskiego adw.

'Środzie, kuratorem , 
kur&nij ^  kurator zastępywać będzie swego 
i nieb a w rzeczonej sprawie na je go koszt 
się a .®zP'eczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
Puje  ̂ z£*°sii lub pełnom ocnika nie zamia-

C k. Rt, k. S ąj powiatowy, Oddział III. 
aIlgród, dnia 14 lutego 1911.

L‘ Cz' I. 47/11 (1) (2488)
p E d y k t.

ckała J'Zec'w Wasylowi Grabowieckiemu Mi- 
bytu Nuezaczkach, którego miejsce po-

aieznane, wniesiony został do c. k.Jest
^ S c b ° W*atoweS0 w Gwoźdzcu prrez Nusina 

pozew o 300 kor.
^ encya P°ństawie pozwu wyznaczono au- 
1iaręa ^ ^ o  ustnej rozprawy na dzień 10

W'eckie6*em strzeżenia praw Wasyla Grabo- 
^orbut)^? k ich a ła  ustanawia się p. Nykołę 

rj,aka wójta w Buczaczkach, kuratorem. 
®rab0ŵ e kurator zastępywać będzie Wasyla 
ka je leekieg° Michała w rzeczonej sprawie 

0 koszt* i niebezpieczeństwo, dopóki 
a nie . s'§ n l® zg ł°sb lub pełnomocni- 

^ a m ia n u je .
a ' k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

ł,°żdziec, dnia 3 marca 1911.

• e z  p  ,
496/10 (1)

E d y k t.
(2440)

rzynie rp ^ 'w Annie, Rozalii, E wie i Kata-
-vm  30111 Prze(Hern w Ożenny zamie- 

znane ’ których miejsce pobytu jest nie- 
^ la to ^ ^ ^ s in n y  został do c. k. sądu po 

z n° W Żmigrodzie przez Jakóba Gold- 
^ asboópt a<̂ 0cyny Pozew 0 zniesienie współ

8

drT r — J 11god» o r°zprawy na dzień 7 marca 1911
r-*' y lano n^ln "VT« Q

uoCi J J r -------     f
i No Palności lwh. 55 kat. Ożenna.
ter*-- “ ______  ____________  :riPin'u P o staw ie  pozwu wyznaczony je s t 

Iz o r ° zPrawpy na dzi< 
n ' , rano, sala Nr. 8.

I'awia'Jelem strzeżenia praw pozwanych ust•- 
dzie t,Slę P- adw. dr. Dybasia w Żm gro-

’ J^atorem.
ttndóte kurator zastępywać będzie ku- 
1 Hebe y  rzeczonej sprawie na ich koszt 

zp.}Zk''eCseństwo, dopóki oni w sądzie się 
p °8ẑ i lub pełnomocnika nie zamianują, 
o' k- Sad powiatowy, Oddział III. 

migród, dnia 22 grudnia 1910.

cz. c
’ 11 42/10 (1)

__ E d y k t.
(2493)

wach rrzeciw W eronice Gazdowej w Bielo- 
któtei 1 Jadwidze Gazda córce W ojciecha, 
8i o J  miejsce pobytu je s t nieznane, wnie- 
? 'lz L 208tał ó° «■ k- sądu powiatowego w 
tzy& e Przez m ałoletnich Antoniego i Ę aU - 
?Uoś!; bazJów pozew o zniesienie wspólwła- 
lo^y re&lności objętej lwh. 221 gm- U16"

J y e w a Podstawie pozwu wyznacza się au- 
Jiiw |  Jo ustnej rozprawy p ro ceso w e) na 
Nr. Uarca 1911 o godz. 10 rano, biuro

kat&nP®)em strzeżenia praw  Jadw igi Gazda 
aV  ^ la się p. Józefa Kwapniewskiego 

,^‘lznie, kuratorem .
^  w 5  kurator zastępywać będzie pozwą 

Zeczonej spraw ie n a  jej koszt i m®

bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pilzno, dnia 9 lutego 1911.

L. cz. O. II. 583/10 (4) (2436)
Przeciw Janowi Szpyrce i Adamowi 

Taborowi z Dąbia, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do tutejszego 
sądu prze z Anielę Sabajową i towarz. pozew 
o zniesienie współwłasności realności lwh. 
43 w Dąbiu.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną ro?prawę na^ dzień 8 marca 1911.

Ce'em strzeżenia praw pozwanych usta
nowiono kuratorem Józefa Tabora w Dąbiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, 16 lutego 1911.

L. cz. O. III. 54/11 (1) (2437)
E d y k t.

Przeciw Janowi Wiktorowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Ropczy
cach przez Antooiego Pociaska pozew o wy
kreślenie prawa <:dkupu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzmń 10 
marca 1911 godz. 10 30 rano, b. Nr. 39.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. dr. Alwina adw. w Ropczyc mh, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rop<zyce, dnia 22 lutego 1911.

L. cz. C. II. 118/11 (1) (2414)
E d y k t.

Przeciw Pawłowi Bieda z Woli rzę- 
dzińskiej, którego miejsce pobytu jest nie
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia
towego w Tarnowie przez Wawrzyńca i 
Agnieszkę Łakowców pozew o 462 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 marca 1911 o godz. 9 
rano.

CeJt-m strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. dr. Ehrenfreunda adw. w Tar
nowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 2 marca 1911.

L. cz. C. II. 584/10 (4) (2435)
Przeciw Andrzejowi Zioło, Julii z Zio- 

łów Germatowej i Maryi Trelowej z Dąbia, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do tutejszego sądu przez Anielę 
Sabajową i tow. pozew o zniesienie współ
własności realności lwh. 39 gm. Dąbie.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 8 marca 1911.

Celem strzeżenia praw pozwanych -usta
nowiono kuratorem Józefa Trelę z Dąbia.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, 16 lutego 1911.

L. 2704/pr. (2362 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra
dy powiatowej w powiecie lwowskim i wy
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin
wiejskich na 4 maja, dla grupy gmin miej
skich na 8 maja, dla grupy najwyżej opoda
tkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 10 maja, dla grupy większych posiadło
ści na 12 maja b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach usta
wą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ord. wyb.
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie lwow- 
wskim wybierają:

grupa większych posiadłości dziesięciu 
(10) członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z kate
goryi przemysłu i handlu dwóch (2) członków;

grapa miast i miasteczek dwóch (2) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 28 lutego 1911.

M. en. O. III. 83 11 (1) (2348 2 - 3 )
E  Ą H K T 

JIpOTHB HeoÓHHTOl MaCH nocMepTHoi 
6a. n . Bo^io^HMHpa HaBponicoro BHeejra ;̂p 
Ibjih KyHn;eB i o, B acn .inn  Bojeohihhbckhh

b n;. k. eyfii noBiTOBiM b H e ira p o B i n 030B o 
samia/ry kboth  800 Kop 3 np

H a ni^craBi no3By BH3naueH0 
cy^OBHH #0 ycTHoi puanpaBH Ha 13 MapTa 
1911 o ro^im i 11 nepe/i; nojtyAHeM b Hm 
cy£1, KOMHaTa u. 9.

flfiisi CTepejKenn npaB noBHcmol Maca 
ycTanoB.ms en  naHa ^p. Po3enóepi'a; azi,B0- 
KaTa b HeMnpoBi, KypaTopon.

Tonące KypaTop 6 y Ą e  b 3ra^am n cnpa- 
Bi Ha ei He6e3neuHicTB i iconiTa Taić ,ąoBro 
3acTynaTH, aac oHa oÓHHTa 3icTaHe.

Hj. k. Cy,ą noBiTOBHH, B i* n a  III . 
HeimpiB, ^ hh 27 aioToro 1911.

L. 4844/911 (2363 2 - 3 )
W sprawie należytości ekwiwalentowej.

W dniu 1 stycznia 1911 rozpoczęło się 
siódme dziesięciolecie należytości ekwiwalen
towej. Z tego powodu, a celem wymiaru 
wspomnianej należytości za czas od 1 sty
cznia 1911 do końca roku 1920, zm ąd ń ło  
Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 10 
października 1910, Dz. u. p. Nr. 186, że 
osoby prawne, obowiązane do płaaenia nale
żytości ekwiwalentowej, mają najdalej do 
końca kwietnia 1911 przedłożyć zeznanie (fa- 
syę) swego majątku, a to wedle stanu z 1 
styeraia 1911. Osoby prawne, mające swą 
siedzibę we Lwowie vzgiędnie w Krakowie 
lub w okręgu Sądu powiatowego S. II. we 
Lwowie względnie Sądu powiatowego kra
kowskiego, mają wnieść zeznanie w Urzędzie 
wymiaru należytości we Lwowie względnie 
w Krakowie; wszystkie inne mają je  wnieść 
w Dyrekcyi tego okręgu skarbowego, w któ
rym znajduje się siedziba dotyczącej osoby 
prawnej.

To zeznanie należy sporządzić na urzę 
dowych formularzach, określonych w § 6 po
wołanego rozporządzenia, które to formula
rze można nabyć po cenie 2 hal. za arkusz 
w Ekonomacie krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie (plac Cłowy 1. 1) oraz we wszyst
kich galicyjskich Urzędach podatkowych z 
wyjątkiem lwowskich. Zeznań sporządzonych 
nie na formularzach urzędowych władza skar
bowa nie przyjmie.

Dokładniejsze wskazówki co do treści 
i formy zeznań zawiera rozporządzenie mini- 
steryalne, powołane na wstępie. Odbitki t e 
goż po cenie 20 hal. za sztukę nabyć można 
w Ekonomacie krajowej Dyrekcyi skarbu oraz 
w Urzędach podatkowych z wyjątkiem lwow
skich.

W razie nieprzedłużenia zeznania w 
przepisanym terminie zastosowany będzie § 
80 ustawy należytośeiowej z 9 lutego 1850, 
Dz. u p. Nr. 50 w ten sposób, iż przez cały 
okres dziesięcioletni, na który wymiar nale
żytości ekwiwalentowej nastąpi, pobierać się 
będzie tę należytość w dwukrotnej wyso
kości.

W myśl § 3 powołanego rozporządze

nia ministeryalnego mają osoby prawne, któ
rym wedle ustawy przysługuje zupełne lub 
częściowe uwolnienie od należytości ekwiwa
lentowej, wykazać władzy skarbowej tytuł 
uwolnienia i wyjednać uznanie tegoż.

O. k. galicyjska krajowa Dyrekcya 
skarbu.

Lwów,-dnia 27 stycznia 1911.

U. 4844 911.
B  cnpaBi eKBiBa^eHTOBoi na.ieacnTOCTH,

^ h n  1 ciuhh 1911 po3nona.no ch ceMe 
jtecHTH.ifre eKBiBaneHTOBOi HaneaiHTocTH. 
3 Toi npnuHHH, a b n/inn BHinipy 3ra,a;aHoI 
HaneacHTOCTH 3a uac Bi# 1 ciunn  1911 fto 
KiHipa; poKy 1920 3apH^njro MimcTepcTBO 
cicapóy posnopn^aceneM 3 10 skobthh  1910 
B. 3. ą . u 186 m;o ocoón npaBHi, oóoBH3am 
£0 onnanyBaHH eKBiBa.neHTOBoi HanesKHTOCTH 
MaioTB Han,3,anBnie flo KiHijH ubbIthu  1911 
npefl.nosKHTH 3i3HaHe ((jpaenio) CBoro MaeTKy, 
a to  nic.nn CTaHy 3 1 c lnnn  1911. Ocoón, 
npaBHi, uk i MaioTB CBin ociflOK y  JlBBOBi 
B3rnn^;H0 b KpaKOBi aóo b 0Kpy3i hobIto- 
Boro cyjty  C. II. y JIubobi b3i\th/i;ho hobL 
tobobo cy/ty  KpaidBCKoro, moiotb BnecTH 3i- 
3HaHG b ypaji,'i BHJiipy Ha.neacHTOCTH y  JIbbo- 
bi B3rnń^H0 b KpaKOBi; bci HHini MaioTB 
ero BHecTH b ^npeK ijm  Toro CKapóoBoro 
OKpyra b KOTpiM Haxoji,HTB en oci^ok ji;o- 
THHHOl npaBHOi OCOOH.

To 3i3HaHe HaneacHTB 3.if/i;nTH Ha ypn- 
^;obhx <j)opMynnpHX, noji,aHHX b § 6 3raji,a- 
Horo po3nopn^!KeHH, a ci (JopMy.inpi MoacHa 
HaóyTH no n;im 2 cot. 3a apKym b Ekoho- 
MaTi KpaeBOi ^npeK uni cKapóy y JlBBOBi 
(n.nom;a U/noBa n. 1 ) i y bcix rannn;KHx no- 
flaTKOBHS ypnji,ax 3 bhimkom .iBBiBCKnx. 3i- 
3HaHB 3.na ;̂wceHHx He Ha ypn^OBHx (Jopiiy- 
.nnpnx cKapóoBa B.nacTB He npnnMe.

^OKaa^Hinm ’ BCKa3iBKH m,o ąo  3nicrry  
i ęf)OpMH 3i3HaHB HaXO^UTB CH B MiHieTepH- 
H.nBHiM po3nopn/i;H-ceHio, HaBe^eHiM Ha Bcryni. 
Bi^ÓHTKH TorojK no niHi 20 c t .  3a mTyKy 
MOHCHa HaóyTH b EKOHomaTi KpaeBOi ^ n -  
peKpni enapóy i b noji,aTKOBHx y p n rn;ax
3 BHIMKOM nBBiBCKHX.

B pa3'i Henpefl.noaceHH sisnann  b npn- 
nncaHiM TepMini IyA e npnMiHeHHH § 80 3a- 
KOHa o Ha.ie;KHTOCTHx 3 9 nioToro 1850 B. 
3. ą . n. 50 b Toń cnoció m;o nepe3 nLraii 
^ecHTnniTHHH nepiio/i;, Ha KOTpnn Bnnip 
eKBiBajreHTOBoi HanestcnTOCTH HacTynHTB 6y- 
,a;e noónpaTn ch HanestcnTicTB b ^BOKpaTHiń
BHCOTl.

n ie n n  § 3 naBe^enoro po3nopnji,5KeHH 
MiHiCTepnjMBHoro Maiotb ocoóh npaBHi, ico- 
Tpmi n ienn  3aK0Ha npncnyrye pUmoBHTe 
aóo nacTHHHe yci.iBHeHe Bifl eKBiBa.TSHTOBoi 
HaneiKHTOCTH, BHKa3aTH CKapóoBifr BnacTH 
THTy.n yBijcBHeHH i Bireji;HaTK y3Hane Toroa:.
IJ. k. ra.THUKa icpaeBa /(npeicunn CKapóy.

JlBBiB, /i;hh 27 einHH 1911.

Doniesienia prywatne.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

L. 143/III. (2) (2393 2 - 2 )

Rozpisanie budowy.
O. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 

przetargu wykonanie robót budowlanych z okazyi budowy ekspozytury ruchu na stacyi ko
lejowej w Drohobyczu.

Koszta robót budowlanych, przeznaczonych do rozdania za ryczałtową sumę obliczone 
są w przybliżeniu na 13 580 koron, t. j. trzynaście tysięcy pięćset ośmdziesiąt koron.

Należycie ostemplowane oferty na wspomniane roboty, które wykonane być mają do 
1 września 1911 należy wnieść wyłącznie tylko na przepisanych na ten ceL formularzach 
w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie budowy ekspozytury ru
chu na staeyi kolejowej w Drohobyczu“ najdalej do 15 marca 1911, 12 godzina w połu
dnie, w protokole podawezym podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych lub też przy
słać je pocztą jako polecone przesyłki, tak, żeby w oznaczonym terminie tamże nadeszły.

Do oferty należy załączyć:
A) plan projekcyjny i sytuacyjny;
B) przedmiar;
O) cennik;
D) ogólne warunki dla oddania i wykonania robót budowlanych c. k. Zarządu 

kolei państwowych (Nakład 1910);
E) szczegółowe warunki dla wykonywania robót nadtorowych c. k. Zarządu kolei 

państwowych (Nakład 1904);
F) warunki dotyczące wnoszenia ofert na określone wyżej roboty.

Oferenci są zobowiązani wszystkie wyżej wymienione alegaty podpisać, a każdy nor
malny arkusz tychże zaopatrzyć stemplem na 1 koronę. Alegaty* jak niemniej pouczanie 
o obowiązkach opłaty stempli i należytości, ciążących na oferencie względnie na przedsię
biorcy. zawierającym umowę z c. k. Skarbem przy rozdawnictwie dostaw i robót państwo
wych otrzymać można w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, III. p. 
drzwi 309.

Otwarcie wniesionych lub nadesłanych ofert, przy którem obecni być mogą oferenci, 
nastąpi 15 man a 1911 o godzinie 1 po południu.

Wadyurc, które w razie przyjęcia oferty s !użyć ma jako kaueya, wynosi 700 koron 
(siedmset koron), złożyć je zaś należy w kasie podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowej 
równocześnie z wniesieniem lub nadesłaniem ofert, co do których oferenci pozostają 
w słowie do 1 kwietnia 1911 włącznie i w ciągu tego czasokresu nastąpi tez oddanie 
robót.

Oferty wniesione nie na przepisanych formularzach lub też nie odpowiadające wa
runkom rozpisania, dalej oferty, na których zabezpieczenie nie złożono wadyum, wreszcie 
oferty nadeszłe po upływie terminu wniesienia nie będą uwzględnione.

Lwów, w lutym 1911.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.



„ M e i s t e r  d e r  F a r b e “
oryginalne reprodukcye m iędzynarodow ych m alarzy

kompletne moczniki 1906, 1908, 1909

poleca

po wyjątkowo niskich cenach
8T. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.
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PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik jYiód i Powieści{  pismo illusirowane dla kobiet
Rok wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

dźą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa
żne oświetlenie.

Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi
tego poety W iktora G om ulickiego pod tytułem

By się utrzymać na tera zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachodów.
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żyw ym i trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho-

Dział powieści tłómaczonyeh będzie prowadzony, jak dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytwornym piórom literackim.

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 

...  „ ...

Znany i przez nasze Czytelniczki tak iu*),an^ a a. 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam o 
tnią swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzyć
osnutą na tle historyczuem z czasów K sięs tw a  
szawskieeo.

War-

Ceniona autorka, odczuwaiąca tak głęboko 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) sk rć s ln a
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p- *•

„Spóźnione szczęście*4. Jfl.
W tece redakcyjnej posiadamy utwory EmjjU . 

leńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinows i ej, Mft- 
Wierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wiexu innye

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

"P)r7 i f j T  TkT*QDT7- CTąAłDDfZTl D l obznajmjający Czytelniczki z działalnością w
J_/Zilćl± j J l d U j  io p U lc U Z r l lU J j  t,ym kierunku w kraju i zagranicą, z głó

wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet.

7 R t» A W 1D ____  I r l D i n n t  popularno wskazówki znanego lekarza
Z J U l  U YVlt) J k lU J l lU L  L i d  j uczonego  dr. Henryka Nusbauma, nie

oceniony poradnik w życiu praktycznemu Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo.

T T ir c n D T lf l  R y i p p l c a  rady d*a m atek> według ostatnich postępów wiedzy, —
H j ^ l U l l d  U Z d c U J i d  pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych

dr. Matyldy Biehlerowej.
P d f l a O T t m l r a  2 bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Cbrząszczcwskiej 

U U d g j U ^ l i i . d  j . t oraz rady, wskazówki informacyjne, czerpane w wybornych 
źródłach pedagogicznych.

P a t ^ R u - TYPQW T1D p f ^ ty 02116 wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet
J . U l d U j '  J J l d W l l U  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła

szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie. — referować będzie p Ignacy Ba
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi.

O H l r m r D i a  i  W T r n a l a y l n  ostataiei doby będą wyjaśniali pp. Dyakowski,
U U K i y U d  1 W y i l d l d Z K l  Umrnski W., Libański E. i inni.

n o T n R n i^ n r  który iak dotą(i Prowadzi p- m- N*gau a p.-laz s*tA /Z ilć t l  U g j l  U U m U Z j  j ogrodnik planista, przyrzekł także zasl. • ujege
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotycząc) m’ej Sj ajia 
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zak»a 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. ę .

Szereg artykułów p. t.: _
1VTfi 0*1 rklDlrnACDl P- Jbzefa Jankowskiego podsunie naszym Czytelu*?7' gj. 

&  wiele tematów z dziedziny duchowego d o s k o n a l e ń 1*

Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. W o l s k a - B o ś c i s ^ ^
' T W i ^ T  fTAOTl a R ay*or/~tT w mieście i na wsi ze szczególną starannością J0

AJZjICLI g jU o jJU U -C ll towany, prowadzony będzie przez dwie nnjznakom
na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie P*"20 iBje 
Paulinę Szumlańską i Martę Norkowską, która swoje współpracowoictwo wy 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. Dział porad £>oS.P°0spo' 
stwa wiejskiego powierzamy staraniom p. Henikowskiej, znanej dzielnej £ j0. 
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, a‘e 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści" 
lukę, jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom-

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską Kuchnię dyetetycz^
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali: -gj
O h i f l R v  n a  Rw a i d  O B I A D Y  G O T O W A N E  N A  MAJ  ^ u u i d u y  n a  n w o j e .  g a z o w e j  k u c h e n c e . -  -
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskawie nam nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział miii i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedniem pozwalają nam dostar

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fiuktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

H T f iłR lD P  7  I f T Y n t i m i  dodawane j ak dotąd systematycznie oddawać będą -LdUliUty L  JA1 UJ d l i i i  praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

P o o n m r  T T rn R ln  oc m iO T » T 7  na każde zamówienie dostarcza dla prenume- 
— d b O lij' W u l U l l g  l i l l d l j '  ratorek „Tygodnika" za niewielką opłatą pra

cownia p. Gałeckiej, której krój zadawaloia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek szczegól
ną piecza, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
w'ymar;-:'ń, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nadal obznajarniać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tern co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych warunkach do siosowania,

T V 1 aR y  n p R R a  dopełnienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
i ł lU U j  111 Ii.lt) waii odtąd systematycznie raz na kwartał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dzi*| ,efl|
T J f R i n t  K°ronezarstwo> hafty wypukłe i płaskie, point Ric
XlUUUb 1 t^ L Z i l l j  v l l  aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu etc. dc .
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd snmi dotkliwie odczuwalis®^ 

względu na potrzeby naszych Si. Czytelniczek, weszliśmy w porozumieti6 ze q

Szkolą sztuki dekoracyjnej p p . D u n i n ó w n y  i
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót, 
wmctwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłączmo ljedyme dla naszego ^pię111*: ^d*1 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu protvądzl 
również w „Tygodniku Mód i Powieści" , ^ flaj'

T W lf lT  YYl ATI A a ,t*q m  f\W T  uwzględniając w rysunkach i ornamentyce]*
U Z l d l  m o i i o g r a m o w  usilniej motywy swojskie. j &
Celem dokładniejszego obznajmienia naszych Czytelniczek z wzorami artysiyczn 

robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali

Speeyaine wystawy tychże wzorów w lokalu redakcyi.
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zam awiania wzorów
Tak samo w-e wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w 

chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział
co do swoich f°zJ?0ść 

prasie polskiej, czyni z!s 
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelne]: 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą s-‘° ' 
śnienia i otuchy. _ / y t f

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- T Z A ^ T T T  ] l
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg l l U l t l i U  ^
do których powołamy nasze prenuir.eratorki, ofiarując im piękne cenne i 1 w
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować b ę d ą  n a j r ó ż n o r o d n i ć U  
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obud^ 
resowanie.

do monogra^l.|jUi‘
n W

Odpowiedzi od Redakcyi, ifjjiJLI

odn1

tej
s ie i#reJ

itnq imciTiiiun »TrGODNiKA m()d i  po- 1IM lIFOnilllOl W.KŚCI«. -  W polskim języ
ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek.
„Nasz Dom“

— ■ " j iitęr*j
przy współudziale najlepszych sił zawodowy^11 
ckich. Naiwięksi z żyjących powUścioAs^ fl
ofiarowali nam swoje p*-aee. Henryk Sicxikie 
pisał: SŁOWO WŚTEPNE, Bolesłaav P lflS 

O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i

Prenumeratę przyjmują: Biuro dzienników S.
A u s tryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu

Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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Na n a d c h o d z ą c ą  w io s n ę  poSecam do s ie w u

J S T a j le p s z e  n a s i o n a
Godpodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe

z gwarancyą czystości i siły kiełkowania.
Drzewka owocowe i ozdobne, K rzew y, Róże pienne i krzaczaste

oraz wszelkie artykuły wchodzące w  zakres ogrodnictwa i rolnictwa. 
Tow a r doborowy. Ceny niskie. Cenniki i specyalne oferty wysyłam  opł tnie 

^  E . F R E E G E .  —  K R A K Ó W .

m . V' ■'.*

cia Tercyarze
ku ubogich brata Alberta

w e Lw wie, ul. Kleparowska 15,

35°̂ *.* Ióżlt8 0Wa»e. Na ,

k ie  naprawy m ebli g ię tych ; wy- 
ładane, słom ianki. Ceny nmiar- 
anie zabierają meble do napra- 
napraw ionę odsyłają.

s * l  M A T Y Z M
Kroi. ja licyi i Lodom eryi

w r a z

 ̂Wie Ks. Krakowskiem
na rok

Lty0ty ,nab i- w  E kspedycyi „G azety  
L ^ j 1* ' Łwóv.r, ul. C zarnieckiego
tye V150 Ct' ie 7 kor  ̂ na prowin- 
chtełhPiZ( yłką pocztową (za fra- 

. 7 kor. 80 lial., dla c. k. 
^iiin 7 r * 20 hal. Szema- 

zaliczką nie wysyła się.

k ła d e m  c. k. Namiestnictwa
w ydany

Przyjemność z pożytkiem
i dobrym obywatelskim uczynkiem

połąezy każdy, kto nabędzie zajmującą n o w o ś ć :

„BALON DRZYM AŁY".
Ponieważ 40% z rozsprzedaży

„ B A L O N U  D R Z Y M A Ł Y "
mającego na celu krzew ienie polsk iej w ynalazczo
śc i, "przeznaczył autor na fundusz wystawowy i za
pomogowy „Związku Wynalazców Polskich" — przeto 
Biuro dzienników St. Sokołowskiego, pragnąc przyjść 
w pomoc usiłowaniom wynalazców polskich, zgodziło 
się na prośbę ich Związku i przyjmuje zamówienia 
na" „Balon Drzymały" stanowiący przyjem ną a po

żyteczną rozryw kę dla każdego.
Kto więc chce nabyć „Balon Drzymały", a zarazem 
przyczynie się w ten sposób ku poparciu wystawy 
wynalazków polskich, na której cel przeznaczono 
40% z rozsprzedaży tej nowości — otrzyma „Balon 
Drzymały" o ile możności najbliższą pocztą, jeżeli 
nadeszle 2 kor. pod adresem : Biuro dzienników  
St. Sokołow skiego w e L w ow ie, pasaż Hausmana.

P recz z k ałam arzam i!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plolma, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 ha l., 
z przesyłką poleconą 1 kor. 25 b a l . ,  za za

liczką o 20 bal. więcej.

Am 8 November 1909 erschien in den 
hiesigen Blattern eine mit „Warnung“ 
ftberschriebene Notitz, in wslcher wir 
bekannt gaben, dass Norbert hhrlich nut 
unserer Firma nichts zu tnn habe.

Wir nehmen nun keinen Anstand zu 
erklaren, dass wir durch diese Ver- 
lautbarung der Ehre des Herrn Norbert 
EELICH in keiner Weise nahetreten 
wollten.

Pathe Freres.
Wien, I. Kolowratring 9.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do wszys tk i ch  s t a c y j  
kolejowych w Galicy i i Bukowinie

m p r z e z  §V1. F I S C H L E R A H I M i
C e n a  2 k o r . ,  z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  2 k o r .  10 bal., za

p o b ra n ie m  2 k o r .  55 hal.

Główny skład: Biuro S i l  SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Itausinana 9.

C. k. uprzyw. austryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.

O g ł o s z e n i e .
i ty*. Na nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu akcyonaryuszów c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
IJO ^ ya łu  odbytem we Wiedniu dnia 2 marca b. r. postanowiono podwyższyć kapitał akcyjny z 120 milionów na 
tygjJWionów koron, przez wydanie 93.750 na okaziciela opiewających akcyi po K 320 wartości nominalnej, upra- 
W |Vch do udziału w zyskach począwszy od 1 stycznia 1911, przyezem uchwalono przyznać prawo poboru dwu 
° W i części nowych akcyi posiadaczom obecnie w obiegu się znajdujących 375.000 sztuk akcyi, a jednej trzeciej 

1 Założycielom Zakładu kredytowego na warunkach ustalić się mających przez Radę zawiadowczą.
t}°bo|JPnatl û ^  uchwały ogłasza się niniejszem następujące waruuki wykonania

< aczoia akcyj Zakładu kredytowego, w z g l ę d n i e  posiadaczom zastępujących te 
6 ich depozytowych, oraz założycielom Zakładu ofiaruje się nowe akcye steso- 

P'- aw poboru

 ̂ 3) po kursie 610 koron za sztukę,
 ̂ ’ lłrzj» 'adaezorn obecnie w obiegu znajdujących się akcyi, wzgl. dowodów depozyto

w e  się prawo poboru

Jeónej nowej akcyi na każdo sześć sztuk dawnych akcyj,
akcJri nie będą uwzględnione.

Poboru należy zgłosić pod grozą utraty tegoż w czasie

h:
^»i ^  C(* Poniet*z 'ałku 6 do środy 15 marca 1911 włącznie:

1 ^iał-e<̂ a  w likwidaturze Zakładu (I., Am Hof 6) codziennie z wyjątkiem nie- 
Rodziny 9 —12 przed południem;

^1^®’ B regencyi, Bernie, Feldkirch , Gablonz, G orycyi, Insbrucku, Karls- 
^ '•b e^ ^ fu re ie , Lublanie, Lwowie, Ostrawie m or., Ołomuńcu, P o li, Pradze, 

Cieplicach, Tryeście, Opawie i  Warnsdorfie we F iliach  Zakładu;
^ 6{, . ftej,ijP®szcie w Węgierskim Powszechnym Banku Kredytowym;

^ prifif]’ e w Direktion der Disconto Gesellschaft, w domach bankowych S. Bleich-
■to, ^ro '! tln ^  Co i w Banku fur Handel und Industrie;
K lKrę^ taw iu w Schlesinger Bankyerein lub u E. Heimana;

H w -A>1gerjQ,Ji e Deutsche (Iredit Anstalt, Abt. Dresden;
»tir r, turcie nad Menem w Direktion der Disconto Gesellschaft i we filii 

' m d  Industrie;
te §6hl. &1* w Norddeutsebe Bank in Hamburg i w domach bankowych L. Beh-
J  h C v  M> M. Warburg & Co;

w domu bankowym Sal. Oppenheim jun. & Co;
.w -A-Ugemeine Deutsche Credit A nstalt; 

tio.* ^głlQk & w Bayrische Hypotheken und Wechselbank i w domu bankowym

^ t h dePozv?rawa P°boru ma nastąpić przez złożenie płaszczy dawnych akcyi, wzgl. 
6jscae‘ “0wyeh, we Wiedniu za pojedynczemi konsygnacyami, we wszystkich zaś 
^  podwójnemi konsygnacyami, które wydaje się w miejscach zgłoszenia

i na których należy wypisać w arytmetycznym porządku numery zgłoszonych akcyj wzgl. 
dowodów depozytowych.

Na dowód złożenia akcyi względnie listów depozytowych, otrzyma deponent pisemne 
potwierdzenie, a następnie po 8 dniach za zwrotem tugoż złożone akcye, wzgl. dowody 
depozytowe, zaopatrzone w pieczęć uwidaczniającą wykonanie prawa poboru. W liście tyra 
p twierdzony będzie dalej odbiór złożonego zadatku (ad punkt D) i zostanie uwidoczniony 
zwrot złożonych akcyj przez wyciśnięcie odpowiedniej pieczęci.

C) Założyciele Zakładu kredytowego mają zgłosić przysługujące każdemu z D i c h  w sto
sunku do pierwotnego udziału, prawo poboru pod grozą utraty tegoż

od poniedziałku 6 do środy 15 marca b. r. włącznie,
(z wyjątkiem ni» dziel i świąt) od godziny 9— 12 w Dyrekeyi c. k. uprzyw. austryacki ego 
Zakładu kredytowego dla handiu i przemysłu we Wiedniu, I., Am Hof 6, za przedłoże
niem dowodów na to, że są założycielami Zakładu, względnie że są prawnymi następcami 
założycieli, oraz za przedłożeniem dokumentów udowadniających wysokość pierwotnego 
udziału. Na dowód złożenia tych dokumentów oraz zadatku, otrzymają desponenci listowne 
potwierdzenie odbioru.

Osoby zgłaszające się jako założyciele lub następcy założycieli otrzymają do dnia 27 
marca .1911 zawiadomienie o ilości przydzielonych im nowych akcyi, oczywista o ile prze
dłożone dokumenty będą stanowiły dostateczny dowód na stwierdzenie praw poboru wy
sokości tychże praw.

D) Tak akcyonaryusze jak i założyciele mają złożyć przy zgłoszeniu prawa poboru 
pod grozą utraty tegoż tytułem zadatku kwotę K. 200.— wraz z 5% od 1 styczuia 1911 
ai do dnia zapłaty na każdą złoszoną akcyę. Beszta w Kwocie K. 410.— wraz z 5°/0 od 
dnia 1 stycznia 1911 aż do dnia zapłaty, ma być złożona naraz najdalej do d n ia  31 
maja 1911 pod grozą utraty prawa poboru oraz złożonego zadatku w kwocie 200 koron. 
Zapłata reszty może nastąpić tylko w tem miejscu, gdzie złożony został zadatek. Akcye 
pełno wpłacone mogą być podjęte w dniach oznaczonych przez kasę miejsc zgłoszenia za 
zwrotom potwierdzenia opisanego ped B) względnie potwierdzenia i uwiadomienia opisa
nego pod C).

W miejscach zgłoszenia w Niemczech będą wydane uprawnionym do poboru akcye 
zaopatrzone w stemple niemieckie; koszta tego ostemplowania ponoszą uprawnieni. Za to 
nie będą im policzone koszty wymienić mających not (Sehlussnoten).

Po wyjściu nowych akcyi, postawiony będzie wniosek na kotowanie tych akcyi na 
tych wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych, na których obecne akcye są notowane.

^edniu, dnia 5 marca 1911.

G. k. uprzyw. austryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem  4 hal^rz^.

£ i a l o n  m ó d  d z i e c i n n y c h ,  z przyczyn faiui- 
lijnyeh, na sprzedaż. D ługoletnia renoma, p ier

wszorzędna klientela. Zgłoszenia „Dzieei“ biuro 
Plohna, Lwów.

Do najęcia ul. Asnyka I. 7, na I. pię- 
trze : Cztery pokoje, przed

pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię
trze po prawej, lub w Redakcyi „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

L w ó w , ul. Hetm ańska 4.
Największy magazyn. jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupu j e  1 s p r z e d a j e  s t a r e  s r e b r o ,  z łoto i kamien ie .
Zlecenia załatwiać inożna pocztą i przez kore

spondencjo

ourodem pożyteczności 
WniKa obcych wyi 

kolo ẑiesięć tysięcy 1 
obcychV  łacińskich  pn j^ałćw  i  
sentencyK^y pobldeJy^riowjG u- 
iy w au y eh  v*raz z icjiłtlokładneni 
<5bJaAmpm>nr\jraSr tego  szybkie  
w yczerpanie w yjście obec
nie w now eiafp łferaw nern , d ra- 
«ięm  wycfwmu. \Ybw w szystkich 
fesięgaruGnui do  h a b W a  i u tta- 
kiadcvj^taalufcv/n Kflhftsra. ksfę- 
gAr^arwe Lwowie.—  w ^ y ł k a  
Jrap5co za nadesłan iem  sT w ro n  
W \ l  Cena i k. 80 h. v 0

Staraipilie kauczukowe
i metalowe

dla c. k. sądów , starostw , 
urzędów  podatkowych i t„ p., 
n u m e r a t o r y  w raz  z dato
wnikam i do prezentowania  
aktów ,m arki pieczątkowane, 
obcęgi do plomb, w ykonuje  

najtaniej
MAKS GLASERMAN, rytownik, 

Lw ów , ul. Sykstuska 19, telefon 1585,
odznaczony m e d a l e m  r z ą d o w y m .  

Cenniki bezpłatnie.

Wiedeński Bank Związkowy we

Bez konkurencyi!
Kompletne SYPIALNIE masywne, 
politurow ane na mahoń, orzech, Ja  ̂
i dąb po kor. 370, 410, 480, 550, 

i wyżej

poleca na najdogodniejsze spłaty

Józef Schuster
skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5-

41. Zwyczajne

V/ane Zgromadzenie Akcj onary uszy
odbędzie się

dma 4 kwietnia. 1911 o godzinie 11 przed południe13* 
Wiedniu IHerrengasse 8.

P orządek  dzienny:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie cenzorów o zamknięciach rachunkowych za rok 1910 i uchwała co do przyjęcia zad 

rachunkowych.
3. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1910 (§ 59 lit. c. stat).
4. Wniosek na zmianę §§ 62, 63, 65 i 66 statutów.
5. Wybory członków Rady zawiadowczej.
6. Wybory Kolegium cenzorów i członków Rad zawiadowczych zakładów filialnych.

W *

W  myśl § 47 statutu mają tylko ci akeyonaryusze prawo glo
sowania na W alnem Zgromadzeniu, którzy najpóźniej na dni 14 
przed Walnem Zgromadzeniem złożą najmniej 25 sztuk akeyj z ku
ponami w kasie Banku lub w miejscu przez R af -^ ^ d o w c z ą  
w tym celu wyznaczonym.

Każde 25 sztuk akcyi dają prawo do jednego głosu (§ 48 sta
tutu). Uprasza się w obec tego uprawnionych do głosowania pp. 
akcyonaryuszów, aby swoje akcye wraz z kuponami złożyli najpóźniej 
dnia 21 marca b r  :

we Wiedniu w likwidaturze ( I , Herrengasse 8 ); 
w Aussig n. Ł., Białej, Bernie, Bożen, Budapeszcie, 

Budziej o wicach, Celowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czernio- 
wcach, Friedek Mistek, Gracu, Insbrucku, Karlsbadzie, 
Karniowie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, Marien- 
badzie, Meranie, Nowosiełicach, Pardubicach, Pilznie Cze
śkiem, Pradze, Prościej owie, Przemyślu, St. Pdlten, Tar
nowie, Yillach, Wiener Neustadt, Zagrzebiu i Zwittau we 
filiach Wiedeńskiego Banku Związkowego;

w Tryeście w Banka Commereiale Triestina; 
w Berlinie w Deutsche Bank i Diesdner Bank;

Wiedeń, dnia 2 m arca 1911.

w Dreźnie w Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale  
w Frankfurcie nfM. w Deutsche Vereinsbank, w 

Bank Filiale Frankfurt i w Dresdner B a n k ; ye'
w Genewie w Soeiete de Credit Suisse i Schweiz. BaP 

rein ;
w Sztutgarcie we W irtembergisehe Y ereinsbank; reiu ? 
w Zurychu we Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz BaDi 
w Monachium w Deutsche Bank Filiale Munchen 1 

der Dresdner Bank ;
w Bazylei w Schweiz. Kreditanstalt, w Schweiz. BaD 

i To w Akc. Speyer & Comp.  ̂ j $f
Akcye należy składać uporządkowane według nul3Cier0*r gyg^ 

sane na własnoręcznie przez składającego podpisanych *° 
cyach, a mianowicie w likwidaturze we W iedniu na dwu, ^  
miejscach na trzech konsygnacyach Jeden egzemplarz koń j 
wraz z potwierdzeniem odbioru akcyi zwraca się sk ładają^  ’ ^  
równoczesnem wręczeniu mu po myśli § 55 statutów ka " 
stnictwa na W alne Zgromadzenie, opiewającej na n a z w ij0 
składającej akcye i ważnej tylko dla niej, względnie dla JeJ 
cie wylegitymowanego pełnomocnika.

W ied eń sk i B a n k  Zwia*koW f
Z drukarni W ł Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ni, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


